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Sprawiedliwość

S ala sądowa jest zawsze jed­
nym z najlepszych zwiercia­
deł. odbijających warunki ży 

cia i stosunki panujące w danym 
społeczeństwie Gdy przed wojną 
sądy karały żebraka, kradnącego 
chleb. gdv strajkujący robotnik do­
stawał parę lat wiezienia za „bu­
rzenie istniejącego ustroju spo­
łecznego", gdv „działalnością wy­
wrotową" było czytanie dzieł Mar­
ksa — można było z przebiegu 
rozpraw w sali sądowej wyrobić 

sobie zupełnie wyraźny obraz za 
równo sił. sprawujących rządy w( 
kraju, iak i dalszych tendenoń roz, 
worowych etoiacego u władzy rr- 
źimu

Można było, nie zajmując się ba­
daniem życia w jego bezpośred­
nich przejawach, lecz jedynie stu­
diując wokandę sądową, wiedzieć, 
że w Polsce kapitalizm sprawuje 
władze, że gnębi chłopa i robotni­
ka za domaganie sie Chleba i wol­
ności

Dzisiejszy sąd też jest dokład­
nym odbiciem życia Jednak obraz 
jest zupełnie inny, inne są kryte­
ria moralne Pojęcia dobra i zła, 
słuszności i niesprawiedliwości,, 
krzywdy i praw ludzkich nabrały 
właściwego znaczenia. Zostały od­
kłamane. pozbawione sztucznych 
frazesów „ogólnego dobra", za któ 
rvm krvł sie interes wyzyskiwaczy!

Klasy posiadające nie mają już' 
swych obrońców w sądach czy ad-j 
ministracji państwowej. Nie zna­

czy to jednak, by zwolennicy „daw 
nvoh. dobrych czasów" skapitulo­
wali ostatecznie i nie prowadzili 
walki przeciwko tym, którzy pra­
cują nad wprowadzeniem spra­
wiedliwszego ustroju społecznego. 
Walka trwa dalej, tylko prowadzo­
na jest podstępnie, z intencją szko- 
dz»ni!! utrudniania pracy.

loOnym z przejawów tej walki 
jest ujawniona niedawno działal­
ność b. dyrektora KKO w Woło­
wie. Żywocińskiego Mając pienią­
dze. przeznaczone na pomoc dla 
biednych chłopów, odmawiał im 
tei pomocy, zasilał natomiast wro- 
i 'r'v dyiałoiszemu ustrojowi boga- 
■zv

Sprawa ta znalazła sie przed są­
dem Ale sąd nie stanął już w obro 
nie bogacza W walce klasowej bo 
faeza z biednymi — bogacz prze­
grał
' T nigdy już wygrywać nie będzie

O statn ie  d n i przed  K ongresem  Zjednoczeniow ym  obu P artii Robot­
niczych przeżyw a W rocław  w św iątecznym  nastro ju . N a ulicach m ia­
sta  pojaw iły  się w ielk ie tran sp a ren ty , głoszące radość z dziejow ego 
faktu  zjednoczenia polskiej klasy robotniczej. B udynki w szystkich in sty ­
tucji są odśw iętn ie  dekorow ane. N a ulicach m iasta, na  w szystkich do­
mach m ieszkalnych pow iew ają chorągw ie.

Wrocław w przededniu Kongresu Zjednoczeniowego

Olbrzymie manifestacje
w stolicy Dolnego Śląska

Im p r e z y  k u ltu r a ln e  -  Z a b a w y  lu d o w e  ~ P o c h ó d  p r z e z  m ia s to

Dnia 13 bm. tj. w poniedziałek 
przybędą do Itoocław ia delegaci na 
K ongres z całego Dolnego Śląska. 
Tegoż dnia o godz. 16-tej w ystaw io­
na zostanie w  tea trze  O pera Ro­
bo tnicza „Flis". W ieczorem  o godz. 
20 30 n as tąp i na Dworcu G łów nym  
uroczyste pożegnanie delegatów  W 
tym  celu  w trzech pun k tach  m iasta, 
na  R ynku, koio dw orca N adodrze 1 
na  P lacu  G runw aldzkim  zbiorą się 
na  w iec delegacje w rocław skich za­
kładów  pracy, insty tucji społecznych, 
m łodzieżow ych ora; delegacje  lu d ­
ności w iejsk iej, skąd w uroczystym  
pochodzie udadzą się n a  D w orzec 
Główny.

W iele dolnośląskich fab ry k  p rzy­
gotow ało d la  prezydium  K ongresu  
Z jednoczeniow ego i gości zagranicz­
nych w artościow e upom inki. I tak  
PZPB  nr. 1. w  D zierżoniow ie p rzy ­
gotow ały  m in ia tu ro w y  m odel rucho­
m y w arsz ta tu  tkackiego, PZPB  nr. 
1. w  B ielaw ie — album  kolekcyjny 
w yprodukow anych tk an in , F ab ry k a  
Zegarów  i L iczników  w  Św idnicy - -  
zegar z napisem  „Dla Z jednoczonej 
P a r tii" , H u ta  Szklą w  2 a ra c h  — mo 
del Domu Z jednoczonej P a rtii, F a ­
b ry k a  K ryszta łów  w  K łodzku —- gra­
w erow ane n a  szkle p o r tre ty  L enina, 
S ta lina  ! -P rezyden ta  B ieru ta , P a ń ­
stw ow a F ab ry k a  Mebli w Jaw orze 
— m in ia tu rę  sypia ln i .M agda", 
stocznia głogow ska — m odel ko tw i­
cy, Z jednoczenie K am ieniołom ów  w 
Św idnicy — piękny  kom plet m ar­
m urow y n a  b iurko, P Z B J i G w 
D zierżoniow ie — kom plet tkan in  
jedw abnych z a rty styczn ie  w ykona­
n ą  tab licą, P Z P L  O dra — kolekcie 
nici, F ab ry k a  P orcelany  w  Św idnicy

Czyn p r z ed k o n g reso w y  p ocztow ców  d o ln o ś lą sk ic h

Plany techniczne I gospodarcze  
wykonane prze?! term inem

Pocztowcy Dolnego Ś ląska dobrze 
w yw iązali się ze sw ych zobow iązań 
przedkongresow ych. W dniu  8 g ru d ­
nia mogli złożyć dum ny m eldunek, 
że p lan  roczny został w 100 proc. 
wykonany. W w ielu dziedzinach pra 
cy p ian  ten został znacznie p rzekro­
czony

N ajlepiej p rzedstaw ia ją  się osiąg­
nięcia w dziedzinie technicznej. 
P rzy  odbudow ie linii m iędzym iasto­
wych w ykonano p ian  w 240 proc., 
przy budow ie m iejskiej sieci te lefo­
nicznej 162 proc,, w dziale odbudo­
wy urządzeń stacyjnych w ykonano 
105 proc., a w dziale budow y u rzą -  
dz°ń abonentow ych w 340 proc.

."-iq rc^y  w  o k re s ie  p rz e d

kongresow ym  uszył i zaopatrzy! 1100 
pracow ników  w  now e płaszcze, od­
now ił i  w yposażył technicznie 76 po 
jazdów  m echanicznych, zorganizow ał 
w arsz ta t sam ochodow y w W ałbrzy­
chu, zakończy! rem o n t 400 skrzynek 
pocztowych, ponad p lan  zam ówi! i 
dostarczył pracow nikom  700 ubrań  
zimowych.

W ydział pocztow y uruchom ił now y 
am bulans W rocław  — K raków , na­
p raw ił 10 w agonów  pocztowych, 
ponad p ian  oddał do ruchu  4 wago­
ny 3 osiowe z ośw ietleniem  elektrycz 
nym

Ja k  w idać plon pracy  przedkon­
gresow ej naszych pocztowców jest 
pokaźny, (ski)

— artystyczny  w azon z obrazam i, 
P afaw ag  — w ęglarkę itd.

Dnia 15 g rudnia zahuczą w  całym  
W rocławiu sy reny  w szystkich fa­

bryk W zak ładach  pracy  odbędą się 
m asów ki, a  w ieczorem  zabaw y ludo­
we, połączone z w ystępam i znanych 
arty stów  w rocław skich. W T eatrze 
D olnośląskim  — odbędzie się specjał 
ne p rzedstaw ien ie  d la św ia ta  pracy, 
przed  spek tak lem  po raz  pierw szy 
we W rocław iu w ykonana zostanie 
P ieśń  Z jednoczonej P artii, W k ino­
tea trach  w rocław skich w yśw ietlone 
będ ą  film y dla św ia ta  pracy .

5 0  k m  o d  N a n k im i 
znufdujif się wojska ludowe

LONDYN (PAP). A gencja R eute ra  
donosi że oddziały ch ińsk ie j arm ii 
ludow ej znajdow ały  się w p ią tek  
rano  w  odległości zaledw ie 50 km  jd  
N ankinu. Podczas gdy jedne z od­
działów zniszczyły linię kolejow ą 
prow adzącą do m iasta  Puków , inne 
g rupy  dokonały licznych aktów  sa ­
botażow ych na lin iach  kolejow ych 
na cen tra lnym  froncie chińskim , u- 
n iem ożliw iająe dow ództw u n acjona­
listycznem u dosyłanie posiłków7 d ro ­
gą kolejow ą na  zagrożone p unk ty  w 
tym  rejonie.

N ależy nadm ienić, że m iasto P u ­
ków w którego pobliżu pojaw iły  się 
w ojska ludow e, znajdu je  się na le­
wym  brzegu rzeki Jang-T se , naprze 
ciw ko N ankinu.

Na froncie północnym  oddziały lu

dow e k o n tynuu ją  sw ój m arsz na  P e ­
kin. W alki toczą się o 25 kilom e­
trów  od m iasta.

Mola radziecka
do r^ądu fińskiego

H ELSIN K I IPA P). C harge d ‘a ffa i-  
res Z w iązku Radzieckiego w H elsin  
kach ziożyi w fińskim  m in isterstw ie  
spraw  zagranicznych notę, w k tó re j 
zw raca uw agę rząd u  fińskiego 
aa  w rogie w  stosunku  do Z w iązku  
Radzieckiego w ystąp ien ia  n ieodpo­
w iedzialnych elem entów . W ystąpie­
nia te  m ają  na  celu pogorszenie sto 
sunków  m iędzy F in lan d ią  a Zw iąz­
kiem  Radzieckim .

N ota w yraża  nadzieję, że rz ą d  f iń  
ski przedsięw eźm ie odpow iednie śród  
ki, b y  położyć k res  tym  w ystąp ie­
niom, przynoszącym  szkodę stosun­
kom  fińsko-radzieckim .

Konserwatyści
brytyjscy

n ie  iiczq. s ię  w ONZ
LONDYN. (APD. B. brytyjski 

min. spraw -zagr. Eden, wystąpi} 
wczoraj z projektem przekazania 
b. kolonii włoskich pod powierni­
ctwo... krajów unii zachodniej, 
proponując w ten sposób podważe­
nie zasad Karty Narodów Zjedno­
czonych i wypowiadając się tym 
samym za rozbiciem ONZ.

Premier Węgier Dinnyes 

p o s ł a !  s i ę  d o  d y m i s j i
W ęgiersk i m in. fin a n só w  zciradzit sw ój naród

BUD APESZT (PAP), K om itet po­
lityczny w ęgierskiej p a r tii  drobnych 
posiadaczy odbył posiedzenie, na  
k tó rym  o m ó w i problem y, jak ie  w y- 
łcn .ly  “ię w zw iązku z odm ow ą po­
w ro tu  do; k ra ju  członka te j p a rtii 
m in. f .ran só w  M iklosa N yaradi.

P rzew odniczący p a rtii m in. Is tv an

S u k c e s  , , / B f

Montaż mostu średnicowego
u k o ń c zo n y  p rzed  te r m in e m

WARSZAWA (PAP) ' sowity 
montaż konstrukcji nośnej war­
szawskiego mostu średnicowego 
został ukończony 8 grudnia o 
godz. 13.15 tj. na 7 dni przed ter 
minem przyjętym w zobowiąza­
niu przedkongresowym. O tym 
wielkim sukcesie załogi „Mosto­
stalu" zameldowali ministrowi 
Komunikacji inż. Rabanowskie- 
mu przedstawiciele: dyrekcji od­
budowy, warsz. węzła kolejowe­
go oraz robotników zatrudnio­
nych przv budowie — na wielkim 
wiecu zorganizowanym w dniu 
9 bm.

Przyjmując meldunek min. Ra 
banowski serdecznie podziękował

wszyskim zatrudnionym przy bu­
dowie robotnikom i inżynierom 
oraz hutnikom śląskim.

Na zakończenie ur< 'zystości 
wszyscy zebrani przeszli po no- 
wozmontowanym moście na dru­
gi bizeg Wisły.

Dobi, p o dkreśla jąc  w  sw ym  przem ó 
w ieniu, że zdrada  Nyaradi*ego m ogła 
podw ażyć zaufan ie  do p a rtii, w sk a­
zał na konieczność oczyszczenia p a r  
tli z burżuazy jnych  elem entów .

W toku dyskusji podkreślono, że 
nie ty lko  p artia , lecz rów nież p re ­
m ier D innyes n ie w ykazał dosta tecz 
nej przezorności i czujności w obec 
elem entów  dw ulicow ych.

Fo zakończeniu  dyskusji, kom itet 
polityczny p rzy ją ł do w iadom ości u -  
stąp ien ie  pięciu w icem inistrów , k tó 
rzy p iastow ali sw e urzędy z ram ie­
n ia  p a rtii drobnych posiadaczy.

P rem ier D innyes w czw artek  po­
dał się do dym isji. P rezyden t rep u ­
bliki S zakasits dym isje p rzyjął.

BUDAPESZT. W Budapeszcie po­
dano do wiadom ości, że m isję  tw o­
rzen ia  now ego rząd u  o trzym ał do­
tychczasow y m in. ro ln ic tw a, S tefan  
Dobi, przew odniczący p a r tii  d rob­
nych posiadaczy.

Tońme°u kredfiy
m a rsh a S lo w sk ie

PARYŻ. Tygodnik  „T ribune des 
N ations" donosi z W aszyngtonu, że 
g ru p a  senatorów  K ongresu  USA z 
V andenberg iem  n a  czele opracow uje 
p ro jek t u staw y  o ograniczeniu  am ery  
kańskich  k redy tów  d la  k ra jó w  m ar-  
shailow skich o 50 proc.

Niemiecki IerJ.oi> cudzoziemski 

w alczy w Y id n a m ie  i P a le s ty n ie
R e w e la c je  ty g o d n ik a  » IVowoje W r e m ia  «

MOSKWA.. (API). Rewelacyjne 
szczegóły o „niemieckim legionie 

cudzoziemskim", zorganizowanym 
przez władze brytyjskie, przynosi 
„Nowoie Wremia".

Pismo stwierdza, że władze bry­
tyjskie pozwoliły na zorganizowa­
nie sie 14 0  non Niemców w jedno­
stki wojskowe. Jednostki te zostały 
następnie przekształcone w forma­
cje legii cudzoziemskiej i biorą już 
udział w walkach w rozmaitych 
częściach świata. Większość tych 
żołnierzy walczy w Palestynie po

stronie arabskiej oraz w Vietnamie 
(Indochiny), gdzie faszyści używa­
ni są do dławienia ruchów wol­
nościowych.

„Nowoje Wremia" pisze, że fakty 
te są dowodem zakłamania polity­
ków brytyjskich i amerykańskich, 
którzy z jednei strony mają oełne 
usta szumnych deklaracji pokojo­
wych a z drugiej strony uzbrajają 
Niemców do walki z narodami, 
broniącymi swei niepodległości i 
pokoju.
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Nowe zadania Państwa
O  r o z w o j u  Z i e m  O d z y s k a n y c h

Znajdujemy sie w przededniu 
Jłwóch doniosłych. dla dalszego 
jrozwoju życia gospodarczego kraju

f ydarzeó. Pierwszym jest Kongres 
jednoczenia partii klasy robotni­

czej, drugim — rozpoczęcie planu 
sześcioletniego.

Zapał i trud włożony przez robot 
pików w uruchomienie fabryk na 
Ziemiach Odzyskanych częstokroć 
wyprzedził inicjatywę ministerstw, 
które nieledwie po fakcie dowiady 
wały się, że w mieście jeszcze nie 
zaludnionym grupa uświadomio­
nych robotników uruchomiła fabry 
Stp i rozpoczęła organizowanie ży­
cia społecznego. Gdy ruszyły fabry 
ki, partie robotnicze wzięły na sie 
bie odpowiedzialność moralną za 
wykonanie planu produkcji i potrą 
fiły wciągnąć do tej akcji całą kia 
sę robotniczą, dzięki czemu mamy 
dziś wspaniałe rezultaty przekro­
czenia planu produkcji i szybciej 
przejdziemy przez trudny okres od 
budowy.

Wobec stabilizacji życia gospo­
darczego w Polsce, zmieni sie na 
Ziemiach Odzyskanych rola partii 
robotniczych. Do tej pory główny 
nacisk kładliśmy na odbudowę 
zniszczonych warsztatów pracy. 
W planie sześcioletnim obok roz­
budowy przemysłu, dużo uwagi po 
święcą sie polepszeniu bytu klasy 
robotniczej i zapewnieniu jej jak 
najpilniejszej opieki Toteż zjedno­
czona partia robotnicza, reprezen­
tująca klasę, która ten nlan urze­
czywistni. będzie mogła łatwiej 
niż dwie partie przeprowadzić każ 
dą akcję, czy to w przemyśle czy 
w samorządzie

Do najbardziej palących zagad­
nień planowania na Ziemiach Od­
zyskanych należy problem dojaz­
du do pracy. Wiele dawnych nie­
mieckich fabryk, w których praco­
wali jeńcy, znajduje sie poza osie­
dlami. Obecnie trzeba albo budo­
wać nowe osiedla albo zakładać 
linie kolejowe.

Tako przykład fabryki poza o- 
siedlem mieszkaniowym mamy fa

Statek
„Jedność robotnicza**

;e s l j u i  w d o k u
GDAŃSK. (PAP) Dnia 9 bm. ro­

botnicy zajęci przy budowie dru­
giego polskiego rudowęglowca SIS 
„Jedność robotnicza" zakończyli 
pracę przy budowie kadłuba stat­
ku. Dnia tego załoga stoczni prze­
ciągnęła statek do doku pływają­
cego. skąd kadłub zostanie wywo- j 
dowany w dniu 13 grudnia br.

brykę chemiczną „Rokita" w Brze 
gu, która zatrudniała więźniów i 
produkowała gazy trujące. Obecnie 
„Rokita" wytwarza półprodukty 
chemii nieorganicznej. Zatrudnieni 
w niej mieszkańcy Brzegu chodzą 
do pracy piechotą kilka kilome­
trów.

Zjednoczona Partia, jako jedyny 
przedstawiciel klasy robotniczej, 
wpłynie na jak najlepsze porozu­
mienie się z organizacjami wiejski 
mi i stabilizację życia społecznego

wobec zamierzonej przebudowy 
ustroju rolnego w Polsce i przejścia 
poważnego odsetka ludności wiej­
skiej do przemysłu.

W trzech więc podstawowych 
działach, które objęte są planowa­
niem ekonomicznym — w przemy 
śle, samorządzie i rolnictwie — 
zjednoczenie partii robotniczych 
odegra niepoślednią rolę, wobec 
czego możemy się spodziewać po­
myślnej realizacji planu sześciolet­
niego na Ziemiach Odzyskanych.

S ł o w o  i  f n B ń i ą j
Zgromadzenie Ludowe Korei pół 

nocnej zwróciło się do władz ra­
dzieckich i amerykańskich z pro­
śbą o wycofanie wojsk okupacyj­
nych. Zw. Radziecki odpowiedział 
przychylnie na prośbę Zgromadze­
nia i wojska radzieckie znajdują 
się już w trakcie ewakuacji. Wła­
dze amerykańskie odmówiły pro­
śbie Zgromadzenia i pozostały na 
miejscu.

Sprawa jest *tu zupełnie jasna: 
Zw. Radziecki działał w duchu po 
szanowania suwerennych prtw  na 
rodów, wzmacniając w ten sposób 
niepodległość koreańską. Akcja a 
merykańska jest jawnym zaprze­
czeniem oświadczeń odpowiedzial­
nych mężów stanu USA o posza­
nowaniu dużych i małych państw.

Pragnąc znaleźć jakiekolwiek 
prawne wytłumaczenie dla swej 
niewytłumaczalnej akcji, Amery­
kanie spowodowali, że powołane 
do życia w sfałszowanych wybo­
rach „zgromadzenie narodowe" 
zwróciło się do nich z niespotyka­
ną w historii prośbą o pozostawie-

W ypowiedzi o  K ongresie
K ongres Z jednoczenia P a r t ii  R obotniczych n ie  ty lko  rączy człon­

ków  tych  P a r t ii  w  jedno litą  o rgan izację  polityczną, n ie  ty lko  w zm ac­
n ia  p odstaw y  u stro ju  socjalistycznego, a le  w zm acnia rów nież stan o ­
w isko człow ieka pracy, jego p ra w a  i obowiązki.

Rzem ieślnik, w ykonyw ujący  swój zaw ód bezpośrednio, w k ład a jący  
w  rękodzieło w ysiłek  sw ych rą k  i  mózgu, stanow i n ierozerw alną  część 
zespołu ludzi pracy.

R zem ieśln ikow i p rzyśw iecają  te  sam e ideały  co 1 innym  ludziom  
.p racy : ideały  w olności 1 p ra w  człow ieka.

R zem ieślnicy D olnego Ś ląska  p rzep e łn ien i są w iarą , że K ongres 
obu P a r tii  R obotniczych d o prow adzi do zjednoczenia w  Polsce w szyst­
k ich  ludzi p racy  w  jednym  w ie lk im  w ysiłku  n ad  budow ą now ej, 
sp raw ied liw ej, n a  u stro ju  socjalis tycznym  o p arte j P o lsk i L udow ej.

Stanisław  Tarnawski
Prezes Izby Rzem ieślniczej w e W rocław iu

nie wojsk amerykańskich w Korei 
południowej. Powstała więc dziw­
na sytuacja: rząd prosi wojska o- 
kupacyjne o pozostanie w kraju, 
nad którym nominalnie sprawuję 
władzęl

Ale nawet to wierne Ameryka­
nom „zgromadzenie" okazało się 
nieposłuszne. Z 200 deputowanych, 
tylko 88 glosowało za projektem. 
Reszta, obawiając się słusznego o- 
burzenia ludności koreańskiej, wo 
lała powstrzymać się od głosowa­
nia. 16 deputowanych wypowie­
działo się nawet za natychmiasto­
wym wycofaniem wojsk amerykań 
skich i na znak protestu opuściło f>o 

siedzenie. 22 listopada inna grupa 
deputowanych, w liczbie 22 osób, 
wystąpiła również przeciwko pozo 
stawaniu oddziałów amerykań­
skich.

Stany Zjedn. uważają sie za bo­
gate państwo. Ale nawet najbogat 
sze państwo nie może cynicznie 
gwałcić podstawowych praw naro­
dów. Stany Zjedn. prędzej czy pói 
niej przekonają się o tym.

J e s i c i e  t t j B k o  -4E *3wi z f e l ó r l < i . ? P o ś p i e s i i  si<e?l

335.726 zł i 78! ksitfżek wartości 203*365 z!
wplnięSo sia Czyn Kongresowy  

Czytelników i l!edake|i »Słowa IBo!sk*eg©«

Władca Tybetu
z a m a w ia  m osty  w P o lsc e

Jak szeroki jest zasięg naszego 
eksportu, ilustruje ciekawe donie 
sienie „Rzeczypospolitej" o zamó­
wieniu przez Dalaj Lamę, władcę 
Tybetu, mostu, żelaznego w fa­
brykach polskich.

Niezwykłe pismo odręczne Da­
laj Lamy, o wymiarach 60 X 40 
cm, zaopatrzone w pieczęcie pań 
stwowe, nadeszło w olbrzymiej 
kopercie w kształcie rolki do Tow. 
Eksportowo-Importowego „Poli- 
mex“ v/ Warszawie.

Nikt nie odczytałby cennego 
pisma, gdyby mu nie towarzyszył 
drugi list z tekstem angielskim, 
w którym Dalaj Lama oświadczył, 
że pragnie zamówić most żelazny, 
którym „chce uszczęśliwić swój 
lud“.

Oczywiście, polskie fabryki bar 
<Jzo chętnie podejmą się wykona­
nia zamówienia i „Polimex“ bez­
zwłocznie powiadomi o tym no­
wego klienta z głębi Azji. (mz)

Plaga dzików
BIAŁYSTOK (PAP). W okoli- 

-fach Czerwonego Boru w powiecie 
łomżyńskim pojawiły sie znaczne 
ilości dzików. Dziki licznymi sta- 
fuami wychodzą, na pola, czyniąc 
^poważne szkody w zasiewach.

Zaobserwowano tam również 
wilki. Zanotowano już kilka wy­
padków porywania owiec.

W przygotowaniu jest akcja prze 
ci w szkodnikom.

J a k  już  pow iadom iliśm y naszych 
C zytelników  k ilk a  dni tem u, O d­
dział Ś ląsk i In s ty tu tu  Zachodniego 
i In s ty tu t Ś ląski w e W rocław iu w  
ram ach  Czynu K ongresow ego Czy­
te ln ików  i R edakcji „Słow a Polskie 
go“ ofiarow ał kom plet w artościo­
wych książek. W czoraj otrzym aliśm y 
od dyr. dr. R om ana L u tm an a  list 
następu jącej treści:

„Zgodnie z zapow iedzią p rzesy ła­
my na  ręce Szanow nej Redakcji 781 
tom ów  w ydaw nictw  In s ty tu tu  Ś lą­
skiego i In s ty tu tu  Zachodniego o 
o łącznej w artości 203,365 zł. W y­
daw nic tw a te  o fiaru jem y  d la  uczczę 
n ia  K ongresu Zjednoczeniow ego 
P a r tii  Robotniczych z prośbą o prze 
kazanie Ich b ib lio tekom  św ietlic ro- 
botniczych“.

Jednocześnie z p rzekazan iem  fu n ­
duszu stypendialnego, p rzekażem y 
cenny d ar In s ty tu tu  Ś ląskiego i Z a­
chodniego b ib lio tekom  św ietlicow ym  
w rocław skich  zakładów  pracy. W 
im ieniu  św ietlic i w łasnym  dzięku­
jem y In sty tu to w i za tak  piękną or 
fiarę , p rzekazaną za naszym  pośred ­
nictw em  robotnikom  W rocław ia.

A oto dalsza lis ta  sk ład e k  n a  fu n d u sz  
s ty p en d ia ln y  ,,Słow a Polskiego** d la  stu  
den tów  W rocław ia — synów  ro b o tn i­
ków  ł ch łopów :

C hem iczna S pó łdzieln ia  P ra c y  W y­
tw órcze j ,,L ab o r“ W rocław , u l. G en. K. 
Św ierczew sk iego  38 złożyła ogółem  5.400

zł (m gr. J a jo r  H ieron im  500 zł. D rzew i­
cki R om an 500 zł, Inż. W andel W łady ­
sław  500 zł, S a g in u r E liasz 100 zł, J a jo -  
row a Jadw iga  500 zł, inż. K raw czak  T a ­
deusz 300 zł, M arcińczyk  B en e d y k t 800 
zł, m g r. K ra jew ąka  M irosław a 200 zł, 
D ynk iew icz  J a n  200 zł, G iżycki Ja n  100 
zł, W inn icka A lek san d ra  10C zł, B an a ­
szek H elena 100 zł, G rzesiakow ska A nna 
100 zł, Moses M arta  100 zł, G łasko Józef 
200 zł U szok M arta  100 zł, D zia łoszyński 
A rtu r  100 zł, F ro eh lich  K azim ierz  200 zł, 
B rew czyńska W ładysław a 100 zł, Engel 
Izydo r 5n zł, B ladasiew icz  B ronisław  
100 zł). Spó łdzieln ia  „ L ab o r"  w zyw a do 
naśladow n ic tw a  sy stem em  łańcuchow ym  
C hem iczne S pó łdzie ln ie  P racy  „A lfę", 
„S iłę"  I „H ig ienę".

Z rzelska  J u s ty n a  złożyła 300 zł, P iecko 
A nna 100 zł, N. N. 100 zł, d r  F ranc iszek  
K saw ery  C ieszyński 1.000 zł, adw . S ta ­
n isław  D om aniew sk i 1.000 zł, w zyw ając  
adw . Tobiasa, a p tek a rza  S farda  i ap te ­
k a rza  B ronow skiego, sk ład  p ap ie ru  
„ A ąu illa "  W rocław . N ow otki 6/10 2.000
zł. red . M iedzianow skl 500 zł. działacze 
spo rtow i z OKZZ M an ia rsk i 100 zł, W il- 
czok 100 zł, P aczyńsk i 100 zł, P lebańczyk  
100 zł, O le jn iczak  100 zł, w zyw ając  do 
n aśladow n ictw a robo tn iczych  działaczy  
spo rtow ych . A ntczak , rep re z e n ta c y jn y  
sportow iec  Po lsk i 100 zł. w zyw ając  ko le­
gów z AZS.

Z JE L E N IE J GÓRY: adw . B ronisław
M adajew icz 2.000 zł, d y r. E lek trow n i 
M iejsk ie j T eodo r M rozek 500 zł, w zyw a­
ją c  k ie ro w n ik a  W odociągów  M iejsk ich  
H en ry k a  L angnera , D yr. L iceum  P rz e ­
m ysłu  P ap ie rn iczego  m g r. T okarz  500 zł,

Listy króla Si. Leszczyńskiego
przedm iotem  procesu w Gdańsku

GDAŃSK (ZAP) W G dańsku  roz- go, znalezionych w  lipcu  ub . r . w 
począł się proces w  sp raw ie  42 l i-  taksów ce rozb itej w  k a ta s tro fie  sa - 
stów  k ró la  S tan isław a  Leszczyńskie- m ochodow ej w  Sopocie. J a k  się oka­

zuje, lis ty  te  były  w  posiadan iu  S ta­
n isław a  F leszara  k tó ry  w  1942 r , n a ­
b y ł je  za 5 tys. zł w  księg arn i n ie­
m ieckiej w  L ublin ie , chcąc w  te n  
sposób — ja k  tw ierdzi — ocalić je  
p rzed  w yw iezieniem  z Polski. F le - 
sz a r  s ta je  w  G dańsku  jak o  oskarżo­
n y  o p rzechow yw anie listów  o  h i­
storycznej w artości, m im o, iż n ia  
stanow iły  one jego w łasności 1 po­
siadały  pieczęć F u n d ac ji S kóm ick ich  
w C zerniejew ie. P roces w zbudza du­
że za in teresow anie  p raw ników , ocze­
ku jących  k w alifikacji p raw n e j w  
w yroku , F leszar je s t bow iem  oskar­
żony w  art. 161 za n ieum yślne p a ­
serstw o. L isty  S tan isław a  Leszczyń­
skiego tra fią  w kró tce do jednego z 
arch iw ów  państw ow ych.

w zyw ając  d y r . Szko ły  P rzem ysłow e j ob. 
K asjew icza l <lyx. L iceum  G ospodarczo- 
Rolnlczego N iedzw iedzką.

GŁOGÓW : N acze ln ik  O bw . U rz. P oczto  
wego F r . J .  M arczek  400 zł.

LEG N ICA : A lek san d er P o k u ltln ls  nacz. 
U rz. P oczt. L egn ica 2 300 zl, w zyw ając  
nacz. O bd. U rz. P oczt. M akow skiego, 
nacz. R e j. U .T.T. Sp ilczyńsk iego  1 k o n ­
tro le ra  K rókow sk iego , kup iec  P aw eł 
W ajs 300 zł, w zy w ając  ku p có w  te j sa­
m ej b ran ży  z u l. W rocław sk ie j, ku p iec  
A niela K ry sz to fik  200 zł, w zyw ając 
w szystk ich  w łaśc ic ie li k iosków  z te re n u  
Legnicy, S t. Jam ro z , nacz. w ydz. budż.- 
fln. Z.M. 100 zł, w zyw ając  n acz . w ydz. 
Z.M .H. L ich te ra , S t. Z ie lińsk iego , Lnż. 
Jankow sk iego , sek r. M RN O lejn iczaka  1 
k ie r. ref. p rzem . i h an d l. St. S teczyży- 
ckiego, E u s ta ch y  G aw rońsk i kom . ziem ­
ski 100 zł, w zyw ając  kom . z iem skiego w 
ZłotoryJI Sokołow skiego, Boi. F id erk ie - 
wicz, u rz . S ta ro stw a  Pow . 100 zł, w zy­
w ając  d y r . KKO w L egnicy , F eliks Po- 
sm yk  re f. w o jsk . S ta r. Pow . 100 zł, w zy 
w ając  K om . Pow . SP. po r. N ow aka, 
lnsp. W F i PW  por. K ró la  1 ref. budź.- 
gosp. K ujaw ę, E dw ard  Ł ap ińsk i, p rezes 
SD w L egn icy  300 zł, w zyw ając  p rez  Są 
du  O kr. W echow sklego, sędziów  d r. Chu 
dziak iew icza, K onorsk iego , S treb n ick le - 
go 1 W yskoczylasa, p ro k . d r  T a ra sa  1 
w icep rok . W oźniaka i C zajkow skiego.

D nia  10 bm  zeb rano  razem  15,900 zł. 
OGOLNA SUMA ZBIORKI WY­

NOSI JUŻ 335.726 zl.
C zekam y na d a lsz e  o fia ry . P ozostało  

jeszcze ty lko  4 dn ll

LUDZIE KONGRESU
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§G Sśęplewski
Stanisław  Stęplewski, wybrany 

przez konferencję miejską PPR dele­
gatem na Kongres Zjednoczeniowy, 
jest synem  górnika który w  roku 19&4 
wyemigrował do Francji.

Młodość Stanisława Stęplewskiego 
upłynęła pod znakiem walki. Jako 
członek Francuskiej P a rtii Kom unis­
tycznej bierze czynny udział w ru­
chu oporu, organizując sabotażowe 
grupy, walczące z okupantem.

W okresie wojennym, gdy kap itali­
ści francuscy współpracowali z oku­
pantem, Stęplewski i jego towarzysz© 
z partii Tatują honor klasy robotni­
czej, walcząc czynnie z faszyzmem. 
Tworzą oni specjalne grupy bojowo 
t. zw. „sportówki", k tó re  zadają oku 
pointom w ielkie stra ty . Stęplewski 
skupia koło siebie najaktyw niejsze 
jednostki polskiego ruchu młodzieżo­
wego we Francji.

Koniec wojny przynosi klęskę fa­
szyzmu, jednakże francuska k lasa ro­
botnicza m usi prowadzi# dalej

walkę. W ślad za klęską hitleryzmu 
nie poszło we Francji, tak  jak w Pol­
sce — wyzwolenie społeczne. Stęp­
lewski, jako syn górnika należy do 
najczujniejszej aw angardy św iata ro ­
botniczego — do górników. On to 
znajduje się wśród tych polskich dzia 
łączy, którzy w roku 1943 organizo­
wali słynny s tra jk  górniczy. On to w 
roku 1945 bierze czynny udział w or­
ganizowaniu Związku Młodzieży Pol­

sk ie j G runw ald , o rgan izacji, będącej 
ch lubą  naszej em ig rac ji w e F ran c ji.

Po rzucen iu  podw alin  o rg an izacy j­
n ych  pod ZM P G runw ald , S tęp lew ­
sk i w raca  do  k ra ju . B ierze  tu  czyn­
ny ud z ia ł w t u  chu m łodzieżo wym, I 
należy  do  p rzyw ódców  ZWM. Społecz 
ną  i polntyozną sw ą dz ia ła lnośc ią  w y­
b ija  s ię  na  czoło n aszych  dzia łaczy  
m łodzieżow ych. Z osta je  p osłem  ne 
Sejm . B ierze  też  najczymni-ejszy u -  
dział w  p racach  K om itetu  W oje­
w ódzkiego P P R  we W rocław iu.

Stanisław Morałski
Delegat na Kongres z „Pafawagu" 

ob. S tanisław  Morałski, członek PPS, 
urodził się w Bochni w  r. 1D17. W 
czasie okupacji pracow ał na kolei 3a 
ko robotnik. Je st sekretarzem  Korni 
te tu  Fabrycznego i  założycielem 19 
kół halowych.

Ob. Morałski żywo in teresując się 
życiem  kulturalnym , był na prem ia 
rze ,,F lisa**. Nie ma dość słów uzna­
n ia  dla towarzyszy pracy z „Pafawa 
011" i innych zakładów, k tórzy b rali 
udział w tym  niezwykłym przedsta­
w ieniu.

Z naciskiem  (podkreśla jak  wielkie

siły twórcze tkw ią w klasie robotni­
czej.

— Gdy robotnik  po ciężkiej pracy 
zdolny je s t stw orzyć tak i obraz, Ja 
ki oglądaliśmy w teatrze we środę — 
oświadcza ob. Morałski — daje do­
wód wielkiej miłości dla sztuki.

K ongres Zjednoczenia stanie  się nie 
tylko kresem  rozłamu, jak i trw ał w 
ruchu robotniczym. Będzie on także 
przełomem w  stosunkach międzyludz 
kich w  naszym społeczeństwie, otwie 
ra jąc  ludziom pracy dostęp do wszy 
stk ich  dobrodziejstw  ośw iaty i  kul­
tury.

W G etyndze skonstruow ano

»drewniane p łuca«
GETYNGA (ZAP) Dwaj k o n stru k ­

torzy  w  G etyndze zbudow ah tzw. 
„drew niane  płuca*' zastępu jące w  zu 
pełności użycie „żelaznych płuc**, a- 
p a ra tu  dotąd  niezbędnego w  w ypad­
ku para liżu  organów  oddechow ych. 
Koszt w ytw orzenia  „drew nianych  
płuc" jes t 5 razy  m niejszy  od kosz­
tu  budow y „żelaznych płuc**. Do­
tychczas szp ita le  Bizonii dysponow a­
ły ty lko  2 egzem plarzam i ..płuc że­
laznych" o trzym anych  z USA. Wo­
bec szerzącej się w  Niem czech epi­
dem ii paraliżu  dziecięcego zapotrze­
bow anie na  w spom niane a p a ra ty  jes t 
ogrom ne.

W ARSZAW A. F abryka  Ż a ró w e k  L -I 
u rucham ia  n o w y  zespó l m a szyn , nada ­
ją c y  s ię  do p r o d u k c ji ża ró w ek  o m o cy  
od 209 dc 1.000 w a t.

D otychczas odczuw a ło  s ię  p o w a żn y  
b rak  ża ró w ek  o d u że j m o cy  na r y n k u .  
S ery jn a  p r o d u kc ja  ża ró w ek  tego ty p u  
p r zy c z y n i się do zaspoko jen ia  po trzeb  
ry n k u .

KATOW ICE. O ddział SP B  K a tow ice  u- 
ko ń c zy ł w  dn iu  7 bm  budow ą 200 m lesg  
ka ń  dla h u tn ik ó w  i g órn ików  na osied­
lach: Jordana, C y n k o w y , D am rota  ł  B e- 
deroioie. B udow a ta zosta ła  w yk o n a n a  
n a  24 d n i p rze d  te rm in e m .

RZYM. A m basador R P  w e  W łoszech  
A dam  O strow ski bawU w  d n iu  i  bm . 1* 
M ediolanie, gdzie  w zią ł udzia ł w  u ro czy  
s ty m  p rzy jęc iu  w y d a n y m  na jego  c z e t t  
p rze z  b u rm istrza  m iasta .

SZTOKHOLM . S zw e d zko -a n g łe lsk ie  ro  
kow ania  hand low e , k tó re  to c zy ły  się od  
k i lk u  ty g o d n i w  L o n d yn ie , zo sta ły  zer­
w ane  i delegacja  sziced zka  pow róciła  do  
S z to k h o lm u  to ce lu  o trzym a n ia  n o w y c h  
in s tru k c ji.

HAGA. N a te renach  o ku p o w a n y ch  
p rze z  w o jsk a  h o len d ersk ie  na  Jaw ie  ł  
S u m a tr ze  dochodzi do  lic zn y c h  sta rć  po  
m ię d z y  oddzia łam i h o le n d ersk im i, a woj_ 

s k a m l in d o n e zy jsk im i.
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Polacy w  MCHAT
GDY w  1928 r. obchodzono 30- 

ietni jubileusz, M CH A Tu w  od 
pow edzi n a  przem ów ienie  po l­

n e g o  d e legata , Leona S ch illera , ży 
“ w tedy jeszcze S tan is ław sk i oś­

wiadczył, że  zaw sze będzie n a jse rd ecz  
niej w spom inać sw o ją  w spółpracę 

artystyczną z  ak to ram i Polakam i.

P rzy  jak ie j sposobności z e tk n ą ł 
fiję S tan isław sk i z  po lsk im  a k to r­
stwem? Gdy te a tr  s taw ia ł p ierw sze 
kroki, kiedy N iem irow icz -  Danczen 
ko. literack i k ie ro w n ik  te a tru  i  jego 
reżyser w erb o w ał m łode s iły  a k to r ­
skie, zgłosiło się  doń w tedy k ilk u  stu  
dłojących w M oskw ie Polaków .

Wśród n ich  zasłużony rozgłos zdo­
był W iszniew ski, jeden  z p ie rw ­
szych ryw ali M oskwina w  w ielu li­
rycznych ro lach . W pam ię tnej prem ie 
n e „M iesiąca na w si“ — T urg ien ie ­
wa, W iszniewski k reow ał jed n ą  z 
głównych ró l p rzy ję tą  en tuz jastycz­
nie przez k ry ty k ę  i publiczność. On 
także o d tw arza ł w  sztuce Gorkiego 
„Na dn ie“ ro lę s ta rca  -  włóczęgi, zy 
skując uzn an ie  n ie  ty lko  k ie ro w n i­
ctwa te a tru , n ie  tylko w ielk ie  zain ­
teresow anie k ry ty k i i publiczności, 

ale i n iespodziew ane zupełn ie  enga­
gement do jednego  z pow stających  
właśnie ekspery m en ta ln y ch  tea trów  

paryskich ( te a tr  M ontehusa).

W iszniewski p ropozycję  fran cu sk ą  
odrzucił, gdyż czuł s ię  jak  to  sam 
oświadczył, zbyt mocno zw iązany n ie  
tylko o rgan izacy jnym i, czy a rty s ty -' 
cznymi. lecz i serdecznym i w ięzam i 
zg sw oim  „m acierzystym 11 tea trem . 
Spotykamy go jeszcze w  w ielu ro lach  
klasycznego i w spółczesnego rep e rtu  
eru, jeszcze raz  budzi en tuzjazm  re ­
cenzentów postacią  p ro feso ra  C are- 
no w d ram aty czn e j try logii Ham su 
ne — „K ró lew skie  w ro ta11, by następ

n ie  po k ilku  la tach  p rze jąć  n ie k tó re  
ro le  M oskwina.

W śród p rzy jac ió ł S tanisław skiego 
d w a j p rzed staw ic ie le  m osk iew skiej 
Polonii szczególnie m ocno zw iązani 
są z  n iek tó ry m i koncepcjam i insceni 
zacyjnym i A rtystycznego T ea tru .

Jed n y m  z  n ich  je s t  s ły n n y  m alarz  
i d ek o ra to r D obużyński, k tó ry  n ie ­
jed n o k ro tn ie  był w ykonaw cą nie ty l­
ko  p ro jek tó w  kostium ow ych i deko­
rac ji, a le  częstokroć sam  w ykonyw ał 
rek w izy ty  d la  p rem ie r szczególnie 
w ażnych.

Do h is to rii scenografii T ea tru  A r­
tystycznego p rze jd ą  tak ie  dek o racy j 
n e  tw o ry  ja k  scen icąpa  o p raw a  d ram a  
tycznej w e rs ji „Id io ty1* D osto jew skle 
go, w spom nianego ju ż  ..M iesiąca na  
w s p * — T urg ien iew a, Goldoniego — 
„Sługi dw óch panów 11 i  w ielu , w ielu 
innych.

Przed  20 la ty  polskim i delegatam i 
na jub ileuszow e uroczystości MCHAT 
byli. L. S ch ille r i A. Zelw erow icz. 
W tedy już  w spom inali oni o „ucz­
niach  i a d ep tac h 11 S tanisław skiego, 
k tó rzy  zas ilili później s cen y  polł- 
skie. Tych w ychow anków  M C H A T u do 
n iedaw na jeszcze było bardzo wielu. 
M niej na to m iast pozostało ich w Tea 
trze  A rtystycznym . Obok W iszniew ­
skiego w ym ienić jeszcze można b a r­
dzo zdolną ak to rk ę  Jan in ę  C zajkow ­
ską, k tó ra  szczególnie w  klasycznym  
re p e rtu a rz e  francusk im  z d o b y ła 'so b ie  
d uże  uznanie  k ry ty k i i publiczności.

O puścili sw ego m is trza , ro zp ró ­
szyw szy się  w  zaw ierusze w ojenne;, 
adepci Polacy, k tó rzy  przez dłuższy 
czas (1900 — 1914) p raco w ali w jego 
p rzyby tku . Ze spisów  osobow ych i z 
afiszów wiem y, że byli to: Bogdan
W ieczorkiew icz. S tan isław  Płużański, 
A nna M ajerów na. B ogusław  Pod*vy- 
szyńsk i i A leksander Słoniew ski.

Dr. L. K alten bergh

Młodzież wrocławska
zainicjowała wielkie zadanie

P rzed dw om a d n iam i po jaw iła  się 
na szpa ltach  S łow a" n o ta tk a  o 

podjęciu apelu kop a ln i Z abrze-W schód 
przez Koło Po lon istów  i S ław . U niw er 
sy te tu  W rocław skiego. N o ta tka  n ie ­
w iele m ów iąca, a  n a w e t w yw ołać m o­
gąca iron iczne kom en ta rze . W jak iż  
bow iem  sposób m ogą s tu d en c i w yż­
szych ucze ln i dorów nać górnikom  Za 
b rza? Cóż to  za  w spółzaw odnictw o 
p racy  is tn ie ć  m oże n a  un iw ersy te tach  
gdzie zd a je  s ię  od pokoleń  p rzep isa ­
n e  egzam iny i  u rząd za  sem inaria?

A je d n a k  — ap el K oła Polonistów  
i  S law istów  U n iw ersy te tu  W rocław ­
sk iego  n ie  p o w in ien  p rzem inąć  bez 
echa. J e s t  p ie rw szym  i odw ażnym  
zain ic jow aniem  w ie lk ie j akcji, k tó ra  
pow inna ja k  na jp ręd ze j ob jąć  wszyst 
k ie ko ła  naukow e i w szystk ie  wyższe 
uczeln ie  naszego  k ra ju .  A kcji tej na 
im ię: w spółzaw odnictw o naukow e.

O ficja lny  k o m u n ik a t w  te j sp raw ie  
brzm i:

„W spółzaw odnictw o p racy  będzie 
polegało  n a  zw iększen iu  w ysiłku  w 
p racy  n aukow ej i społecznej. Ocena 
osiągnięć odbędzie s ię  drogą p u n k ta ­
c ji. U czestnicy w yścigu będą o trzy ­
m yw ali p u n k ty : 1) za zdaw an ie  eg­
zam inów . 2) z a  sam odzielną, postępo­
wą, nadobow iązkow ą p racę  naukow ą. 
3) za udział w ćw iczeniach, 4) za p ra  
cę społeczną w  ko łach  naukow ych , o r 
gan izac jech  ideow o -  w ychow aw ­
czych i  sam opom ocow ych. D la s tu ­
den tów , tru d n iący ch  s ię  ofooik stud iów  
p racą  zarobkow ą, p rzy jm u je  się  o d ­
pow iedni m nożnik.

Z ałożeniem  w yścigu p ra c y  je s t 
u trzy m an ie  rów now agi m iędzy w y­
pełn ian iem  rygorów , a n ieobow iązko­
wą p racą  n aukow ą i  społeczną. Jako  
cel w spółzaw odnictw a p racy  s taw ia -

Rzekomi »dobroczyńey«

NA ŁAMACH tygodnika francuskiego „A ction11 znajdujem y ciekaw e 
rew elacje  zza kulis ryw alizacji rek inów  kapitalistycznych USA, 
A nglii i F ra n c ji n a  teren ie  N i emiec Zachodnich.

W w alce m iędzy k ap ita listam i na 
terenie N iem iec Zachodnich, F ra n ­
cja była od początku w opozycji n a j­
słabszej. W kom isji kontroli, p rze­
widzianej dla Zagłębia R uhry , F ra ń  
cja m a zaledw ie 3 m iejsca na  12.

A m erykanie d ą żą  otw arcie do za­
pewnienia sobie kon tro li nad  całym  
przemysłem Z achodnich Niem iec i 
stworzenia z niego filii przem ysłu 
amerykańskiego. D latego też u siłu ­
ją utrzym ać w pełnej aktyw ności te 
gałęzie przem ysłu, k tó re  im będą 
potrzebne. Anglicy zaś dążą przynaj 
mniej do likw idacji tych przem y­
słów, k tórych obaw iają  się jako  przy 
szłych konkurentów . K apitaliści fran  
cuscy zadaw aln ia ją  się u trzym aniem  
kontroli nad  m niej ważnym i fab ry ­
kami, p rzedsiębiorstw am i handlow y 
mi i bankam i.

A m erykanie p a ra liżu ją  przede 
w szystkim  dem ontaż przem ysłu  m e­
talurgicznego, chem icznego i m a­
szynowego. A kcją tą  zajęła się t.zw. 
„kom isja sta low a11, przysłana z W a­
szyngtonu, złożona z przedstaw icieli 
dw u najw iększych am erykańskich  
koncernów  stalow ych: U nited  S tates 
S teel Exchange C orporation i U nited 
S tates S teel C orporation of Delawas. 
Na czele kom isji sta ł p. D raper z Mi 
n iste rs tw a  W ojny z W aszyngtonu. 
P rzedstaw ił on członków kom isji 
szefom ciężkiego przem ysłu niem iec­
kiego w Dusseldorfie. Po k ilku  kon 
ferencjach  stanęła  ugoda, mocą k tó­
rej A m erykanie zgodzili się na po­
w strzym anie dem ontażu niem ieckich 
fabryk m etalurgicznych, w yrzekając 
się rów nież nacjonalizacji ciężkiego 
przem ysłu. W zamian za to przem y­

słowcy niem ieccy udzielili sw ej zgo­
dy na  dopuszczenie kap ita łu  am ery­
kańskiego. P. D raper na zakończe­
nie konferencji ośw iadczył, że „prze­
m ysł niem iecki o tw arty  jes t dla pe­
n e trac ji kap ita łu  zagranicznego11. 
Chociaż m ówiono o kap ita le  zagra­
nicznym  w  ogóle, jednakże Anglicy 
przekonali się łatw o, że była to m o­
w a jedynie  o... dolarze.

A m erykanie zachow ują pozę „fi­
lan tro p ó w 11, w ykupu jąc  w N iem ­
czech w szystko, co się jeszcze da 
wykupić.

Takie je s t praw dziw e oblicze cy­
nicznej, kolonizatorskiej polityki ka­
p ita łu  am erykańskiego w Niemczech.

Polityce te j p rzeciw staw ia się kon 
struk tyw na, społeczna polityka go­
spodarcza, prow adzona w  Niemczech 
wschodnich, skąd w yelim inow ano 
w pływ y kapitalistyczne, (ski.).

my uk-ończenie s tud iów  w p rzep iso ­
wym o k re s ie  la t c zterech  i  tym  s a ­
mym ja k  na jszybsze  dosta rczen ie  P ań  
stw u  now ych k a d r  nauczycielsk ich .

Koło Polonistów  i  Sla w istów  w zy­
wa Koło M edyków  we W rocław iu , ko 
ło Polonistów  w  K rakow ie i Koło Fo 
lonistów  w Łodzi do zorganizow en a 
na sw oim  te re n ie  w sp ó l/aw o d u c tw a  
p racy .1*'

Od długiego czasu  słyszy s;ę a nas 
n a rzek an ia  na m arazm , panu jący  
w śród m łodzieży ak ad em ick ie j, in i­
c ju je  się  dyskusje  na tem at wolności 
nauk i, mówi s ię  o konieczności zak­
tyw izow ania  nauk i, upolitycznienia 
je j.  o konieczności re fo rm y  p rac  se ­
m ina ry jnych . Głosy te  nie są  bez­
podstaw ne: od tego bow iem , w jak i 
spesób 1 w jatkim duchu  n e
będą zajęcia na  wyższych uczeln iach  
zależy postaw a ideologiczna ca.ego 
pokolenia in te ligenc ji, k tó ra  ju ż  ju ­
tr  n k szta łtow ać  będzie ob raz  naszego 
k ra ju .

Z n iknąć m usi ruz na zaw rze  z s a l  
wv kiec ow ych u n św zrsy  te  o w po !is-^
kich  ;yp s tu d en ta , n ie  uznającego  pr*- 
za m u k a  niczego w ięcej, źv jłC ig o  w 
jakim * o d e rw an iu  od rze izyw istaS ci 
b ł V'. t t f  trak tu jąceg o  9W)je 
niepow ażnie. A kcja  w spółzaw odni­
c tw a p ia c y  na  te ren ie  wyższych t»- 
czelni, znana  szeroko w Zw iązku R a­
dź1 eck n; w ydęła tam  w sp a .n ile  sw o 
ca. Podw yższył s ię  poziom  n au k i, 
wzoi d io n o  sz lach e tn ą  am b ic ię  i r y -  
w aj.28cję m iędzy s tuden tam i.

M ' jem y  być szczerze  ża 'l> w ;leo i, 
że w łiś r ie  na U n iw ersy tec ie  W roc­
ław sk im  znalazła  s ię  g ru p a  s  uden - 
tów. k tó ra  rzuca  dzisiaj pod adresom  
w szystkich u n iw ersy tetów  polsk ich  
d u m n e  w yzw anie.

Należy s ię  spodziew ać, że w /rw c -  
n le  zostan ie  pod ję te , że a p e l nic- p rze  
m in ie  bez echa, tak. jak  n ie p rzem i­
ną ł bez echa a p e l kopaln i Z ib rc e  -  
W schód. )

ROZWAŻANIA PRZEDKONGRESOWE

Najlepsi pracownicy

J UZ nieraz  p isaliśm y o tym , a 
dziś b ijem y na  a larm : przodow  
nikom, k tó rzy  zn a jd u ją  się w 

pierw szych lin iach  na  froncie pracy 
i  z najw iększą ofiarnością odbudo­
w u ją  gospodarkę k ra ju , częstokroć 
dzieje się na  odcinku m ieszkanio­
w ym  krzyw da.

W ładysław  N arnyślak, jeden z czo 
łow ych przodow ników  pr.acy Cu- 
krowmi Sułkow ice, nie o trzym ał je ­
szcze odpow iedniego m ieszkania. Ma 
jąc  chore dziecko, m ieszka w  su te ­
ren ie  n a  K arłow icach...

P rzodow nica p racy  w F abryce  
Sztucznego Jedw abiu , W anda D rą- 
żanka — zajm uje k ą t  u  szw agra, 
gdzie gnieździ się 6 osób w jednym  
m ałym  m ieszkanku... Przodow nica 
tejże fab ry k i A nna B ąk w łaściw ie 
n ie  m a m ieszkania, przebyw a bo­
w iem  w  pokoiku z b ra tem  i  jego 
żoną.

T akich  p rzykładów  m ożna p rzy to­
czyć w iele.

Depesze gratulacyjne
d la  O pery R ob otn iczej
Wieść o olbrzymim sukcesie 

pierwszej w święcie Opery Robot­
niczej we Wrocławiu rozeszła sie 
już po całej Polsce i dotarła nawet 
do Czechosłowacji W dniu wczo­
rajszym nadeszło kilkadziesiąt 

depesz gratulacyjnych. M. in. depe 
sze nadesłała komisja artystyczna 
czeskich związków zaw.. (ROH). wi 
ceminister Kultury i Sztuki Gro- 
siclci. znakomity kapelmistrz Fitel­
berg, Związek Muzyków Polskich, 
ZASP, ambasador Czechosłowacji 
w Warszawie Hejret. (ski)

T en krzyw dzący i szkodliw y d la  
przodow ników  pracy  stan  rzeczy m u 
si ulec rad y k a ln e j zm ianie. N ie 
trzeba chyba tłum aczyć, że robo tn ik  
w ogóle, a w szczególności przodow 
nik m usi mieć odpow iednie w aru n ­
ki m ieszkaniow e. Mimo dużych tru d  
ności, p rzy  dobrej w oli ra d  zakłado 
wych i  U rzędu M ieszkaniow ego 
można tak ie  w aru n k i stw orzyć. N a 
uw agę zasługuje doskonały przy­
k ład  W arszaw y, gdzie m im o n ie­
praw dopodobnego natłoczenia i w y­
zyskiw ania przestrzen i m ieszkalnej 
do ostatecznych granic, lu s trac je  
społeczne U rzędu  M ieszkaniowego 
„odkryty" w iele m ieszkań. M ożna 
je  „odkryć" i w e W rocław iu.

S taw iam y dw a postu laty . P ie rw ­
szy — niech R ady  Z akładow e, zna­
jące  dobrze sy tuację  m ieszkaniow ą 
robotników , p rzekażą U rzędow i M ie 
szkaniow em u spisy ze szczególnym  
uw zględnieniem  przodow ników  p ra ­
cy.

D rugi — niech U rząd  M ieszkanio­
w y p rzeb ad a  w  te ren ie  możliwości 
uzyskania m ieszkań odpow iednich 
dla przodow ników . Pożądane jes t 
rów nież, aby  U rząd M ieszkaniow y 
odciążył osiedla robotnicze, ja k  np. 
przy  ul. B rucknera , z m ieszkańców  
niezatrudn ionych  w  przem yśle.

Czyn przedkongresow y w ykuw a 
nie tylko miot. K ażdy urząd, każda 
in sty tucja , gdzie znajdu je  się św ia­
dom a i obyw atelsko czująca zbio­
row ość ludzka, sk łada k ra jow i d a ­
n inę czynu.

D ostarczenie jeszcze w  dniach  
przed kogreso wych m ieszkań dla 
przodow ników  pracy — będzie czy­
nem  jednym  z najlepszych.

Iren a  Schultz

L l i a Z I E  IMAI S C E I M I E

Swiąto kuLlurif, roOołniczaj
O pera Robotnicza O chotnicza przy  OKZZ w e W rocław iu w P a ń ­

stw ow ym  T ea trze  D olnośląskim : „F lis11 — o p era  w 1 ak c ie  S tan is ła ­
w a M oniuszki, słow a S tan isław a B ogusław skiego, uzupełn iona tekstem  
Zygm unta W ie rd ak a , jun io ra  do lib re tta  St. D rab ika . P rem ie ra  dla 
uczczenia K ongresu Z jednoczenia P a r ti i  R obotniczych.

NIECH nikogo n ie dziw i, jeżeli ni 
n ie jsze j recenzji n ie będę p isał 

język iem  „p rzeinaczonym 1* do
klasyfikow ania te a tru  zaw odow ego.
W ywołałbym tym  ty lko  m oc nieporozu 
mień. gdyż jeżeli bym  zespół O pery 
Robotniczej trak to w a ł na rów ni z a r  
tystam i zaw odow ym i, d la  k tó rych  te 
atr je s t codzienną p racą, do  w ykony 
■Wania k tó re j (abstrahu jąc  od wrodzo 
nego ta len tu ) doszli p rzez d ługą  nau 
kę i dośw iadczenie, — to  z robiłbym  
krzywdę zespołow i ocho tn iczem u; je  
żeli bym  zaś p rzyk łada ł m iarę  odpo­
wiednią dla te a tru  am atorsk iego , to 
miara ta skończyłaby się na p ie rw ­
szym su p erla ty w ie  i w kró tce  zabrak  
ło by określeń .

M usimy zdać sobie  sp ra w ą  z  tego. 
jpe byliśm y św iadkam i sp ek tak lu , k tó  

•7 dotychczas w Polsce nie m iał p re  
tedęnsu. N ajlep iej uśw iadom im y to  
tobie p rzeczy taw szy  p ro g ram  Opery 
Robotniczej. P rzy  k ażdym  nazw isku 
Wykonawcy z n a jd u jem y  o k reś len ie  
ego zaw odu i zak ładu  p racy . P raco w  
ticy PK P, ,3 p o łe n i“ . Pafaw agu , K lini 

żeg lug i .C en tra ln e ; .K raja ln i, k ra w  
y, szew cy, u rzędn icy , to k a rze , ślusa 
&e pośw ięcili k ilk a  godzin swego cd  ,

poczynku, aby  oddać się  sztuce. Nie 
k ie ro w ała  n im i chęć ro z ry w k i czy za 
baw y (bo p ró b y  — to n ie jed n o k ro t­
n ie  ciężka p raca), ale pęd do  sztuk i,

o lbrzym ia p a sja  -czynnego w spółu­
czestniczenia w tw orzen iu  k u ltu ry .

Trzeba było n ie  lada odw agi i da le  
kow zroczności ze  s tro n y  w rocław ­
skiego OKZZ i d y r. S ten islaw a Dra 
bika, aby  rozpocząć tak  ogrom ną i 
odpow iedzialną p racę . Dziś, gdy po 
w ielu m iesiącach  żm udnych w ysiłków  
— m ożem y szczerze  pow iedzieć, że 
ek sp e ry m en t s ię  udał, p rem iera  
..F lisa1*' m oże być św iętem  n ie  tylko 
dla o rgan iza to rów , in s tru k to ró w  i wy 
konaw ców , ale i  d la  ca łe j k la sy  p ra  
cow niczej, k tó ra  m ów iąc s łow am i wi 
c e w ojew ody K am ińskiego — p rzesz ­
ła ;u ż  dz isiaj z pozycji zw ykłego kon 
sum en ta  sztuk i do ro li ak tyw nego  
w spółtw órcy  k u ltu ry  Polski Ludow ej.

Stało s:ę  to dzięki w spó łpracy  z a ­
wodowców, p rzy  pop arc iu  finanso ­
wym  OK ZZ. Z nakom ity  p la s ty k  prof. 
S tan is ław  Ja ro ck i, b a le tm istrz  — 
X en!a B orańska, k o re p e ty to r  M arcin 
Form anow icz, d y ry g en t Ó ldrioh Ł ap ­
ka, a  nad© w szystko  n iezm ordow any  en 
tuzjasta, d y r .  S tan is ław  D rab ik  —

pełną pośw ięcenia p ra c ą  po tra fili roz 
budzić uśpione zdolności w ykonaw ­
ców. Tam, gdzie zab rak ło  szczerego 
ta len tu , podłożono n iek tó ry m  w yko­
naw com  gotow e sposoby rzem iosła 
scenicznego. System  ton m oże być na

K O R B Ó W N A  W R O L I  »ZO SI‘ I  TUR- 
C Z Y ftS K l (FR AN EK ).

d łu g ą  m e tę  n iebezp ieczny  i  m oże spa 
-czyć w y k o n an ie  n iem iłą  „sztam pą \  
— cóż jed n a k  m ia ł robić  reżyser, sko  
ro  m u s ia ł w  ta k  n ied łu g im  p rz e ciągu 
czasu p rze ro b ić  la ik a  na  śpiew aka 
operow ego. M om entów  tak ich  wyłowi 
łem  z resz tą  n iew ie le  i g inęły  on e  w 
ogólnej szczerośc i w ypow iedzi śpi© 

w aków  a  zw łaszcza chórów .

Czy słuszn ie  zrob iono , w y b ie ra ją c  
na p ierw szą o p e rę  „F iisa“? Za pew ne 
tak . Pom ijając  już  duże w artości mu 
zyczne dz ie ła  M oniuszki i  obfity  ła­
dunek  hum oru  sięga jący  źródeł ko ­
medii k lasycznej przecież  Jak u b  — to 
polski F igaro , a o d n alezien ie  się  dw u 
b rac i jakże  p rzypom ina odnalezien ie  
syna w „W eselu F ig a ra 11, to  lib retto  
„Flisa*1, choć ob raca jące  się  napozór 
wokół na iw nej in tryg i m iłosnej, posia 
da sp o ry  ładunek  społeczny.

Poza tym  „Flis** d a je  duże pole do 
popisu chórom , a te  w te a trz e  ochot 
niczym , jako środek  m asow ego ucze­
stn iczen ia  — są czynnikiem  n a jcenn ie j 
szym. C hóry były na jlepszym  sk ładn i 
kiem  O pery  R obotniczej — tak  jeżeli 
chodzi o s tro n ę  m uzyczną, jak  i o 
s tro n ę  ru c h u , opracow anego  w n a j­
d robn iejszych  szczegółach. D yr. Dra 
bik, p rzyk łada jąc  odpow iednią  wagę 
do stro n y  zespołow ej, dokom ponow al 
scenę  n iem ą tłum ów  na  o s ta tn ich  
tak tach  u w e rtu ry  oraz  scen y , ba le to ­
we na zakończenie, w prow adzając  tym  
sam ym  d ru g i czynnik  zespołow ego 
uczestn iczenia  w  te a trze  — tańce.

B alet O pery  R obotniczej p rostym i, 
m ożliw ym i do  o panow an ia  środkam i 
dał b a rw n e  i in te re su jące  w idow i­
sko.

Cóż m am  nap isać  o so lis tach - — 
Że F ran e k  OB. T urczyński) posiada 
dobry  m a te r ia ł głosowy. Zosia (Kor- 
bów na) u m ie ję tn ie  o p e ru je  m iłym  so  
p ranem , A n ton i (L. R atym irsk i) ma 
p iękny  bas, F e lik s  (K. Jab łońsk i) — 
m ocny  b a ry to n , a  Jak u b  (B. T rzep iń 
sk i) dużą Hv is  com ica11.

P rzec ież  tu  n ie  ohodzi o to ! P rzecież  
o p e ra  ni© je s t  ich  zak ład em  p ra c y  — 
każdy  z  nicih je s t  p raco w n ik iem  PK P,

W iedzy czy P afaw agu  i  z tam ty m i 
zakładam i p racy  w iąże sw oją  przysz­
łość. a  w O perze R obotniczej w yży­
wa sw oją  tęskno tę  do sz tu k i.

Jeże li k tó ry ś  z solistów . z  chóru 
lub  ba le tu  ob ie rze  zaw odow ą drogę 
a rty styczną , to będziem y o n ich  pi 
sali ja k  o zaw odow cach. M ają drogę 
o tw artą , życzliw ych doradców , decy 
dow ać o tym  pow inien  jed y n ie  szcze 
ry  ta len t, a tych  w O perze R obotn i­
czej n ie b rak . Ale droga do pełno 
praw nego  a r ty s ty  je st d ługa i ciężka.

Na zakończenie pa rę  słów  o zaw o­
dow cach, p racu jących  w O perze Ro­
bo tn iczej. O pracy  d y r. D rabika. 
X en i B oreńsk ie j, M. Form anow icza 
i O. Ł apki — pisałem  już, om aw ia­
ją c  w yniki ich p racy  w Inscenizacji, 
reżyserii, p rzygo tow aniu  m uzycznym  
całości. N ależy jeszcze w spom nieć o 
bardzo  p ięknych  d ek o rac jach  i b a rw  
nych  kostium ach , p ro jek tu  p rof. Ja  
rockiego i o dobrze g ra jące j o rk ie ­
s trz e  Państw ow ego T eatru  D olnoślą­
skiego. W szyscy oni p rzyczyn ili «sis» 
do sukcesu  O pery  R obotniczej l d o  
pomogli do  z rob ien ia  p ierw szego kr© 
ku w  dz iedzin ie  tw órczego upowszec>. 

.nienia m uzycznego tea tru .
N iedaw no czytaliśm y o w ystaw ie  o  

b rązów  górników  śląskich, p race  p i­
sarzy  -  robo tn ików  coraz częściej p»  
ja w ia ją  s ię  w naszych  p ism ach ; w© 
bec m ocnego ak ce n tu , jak im  je s t s tw *  
rżen ie  O pery  R obotniczej, w ierzym y, 
że n ied a lek i ioat ju ż  dzień, gdy azttt 
k a  n a ro d o w a  i sz tu k a  ludow a stan^  
się synonim am i.

Wojciech Dzieduszyck* 

SŁOWO PO LSK IE  N r 341 S tr. ?



W y s t a w y
O tym, że zbliżamy się do św iąt 

inform ują nas w ystaw y sklepów  
wrocławskich. Szkoda tylko, że nie 
w szystkie w  jednakowo estetyczny  
sposób. Niektóre lepiej ażeby nam  
•  tym  nie przypominały, tak są ki­
czowate i nieestetyczne. Skąd inąd  
wiem y, że kupcy wrocławscy, jeżeli 
chcą, potrafią naprawdę ozdobić swo 
je  w ystaw y. Widzieliśmy to w  cza­
sie  W. Z. O.

Dlaczego obecnie, w  okresie przed 
św iątecznym  nie mogło by być tak 
gamo. Czy napradę tak trudno poro­
zum ieć się ze studentam i architek­
tury czy Akademii Sztuk Pięknych. 
Zarobiliby przed św iętam i parę zło­
tych, których brak odczuwają.

Zastrzegam się, że projekt mój od 
nosi się wyłącznie do tych wystaw, 
które pozostawiają naprawdę wiele  
do życzenia. Przykładem jak powin 
ny wyglądać nasze w ystaw y sklepo­
w e może być choćby PDT i kilka 
sklepów prywatnych w śródmieściu. 
Jak zaś nie powinny wyglądać, moż 
na zobaczyć np. przy ul. Stalina, Ru­
skiej czy Pomorskiej.

TUWICZ

Wrocław na 4 dni przed Kongresem
W i e l k i e  p r z y g o t o w a n i a  w  c a ły m  m i e ś c i e
DEKORACJA MIASTA

Celem skoordynowania akcji de­
koracyjnej w mieście odbyła się w 
MRN specjalna konferencja, na kfó 
rej omówione zostały zagadnienia 
dekoracji miasta na czas trwania 
Kongresu. W szczególności wyty­
powano 5 głównych tras, które soe 
cjalnie będą udekorowane. Dekora­
cją budynków mieszkalnych zaj 
mie sie Z.N.M. wspólnie z miesz­
kańcami. Sklepy i zakłady rze- 
mielśnicze również będą odpo­
wiednio przystrojone. Oświadcze­
nie takie złożyli obecni na zebra-

I S o i a i n i k .  w r o c ł a w s k i

o  400 kilo m ięsa dziennie będą o - 
trzy m y w ać  skle-py rzeźnicze do roz­
dzia łu  w dni m ięsne. U rząd Wo-jewódz 
k i zażądał ju ż  sp isu  sk lep ó w  rzeźn i­
czych, aby w ydać w łaściw e zarządze­
ni a .

o  Po 1 kilo m ięsa n a  Św ięta  m ają  
o trzy m ać  przodow nicy  p racy . Z ak ła­
dy  zrobią listę  d la  w ydziału  p rzem y­
słow ego i podadzą n a  n ie j n u m ery  dy  
plom ów.

o  K arty  re je s tra cy jn e  na ro k  1949 
d la  p rzed sięb io rstw  h and low ych  i u -  
s ługow ych prow adzących  księgow ość 
w zorow ą k osztu ją  obecnie  7.500 zł, 
dla zak ładów  prow adzących  up rosz­
czone k s egi — 5.000 zł. d la  pozosta­
łych  — 3.000. O płaty  m uszą być w nie 
sione  w g rudn iu  we w łaściw ym  U rzę 
dzie  Skarbow ym  lub  R ew izyjnym .

o K siążki do b ib lio tek i zakupili p ra  
cow nicy  C en tra lnego  Z aopatrzen ia  
Technicznego P aństw ow ego  P rzem y ­
słu F e rm en tacy jnego  w e W rocław iu 
za p ien iądze  uzyskane  z zabaw . Biblio 
teka  liczy ju ż  120 egzem plarzy.

©  U roczystą akadem ię  ku czci kon  
s ty tu c ji s ta linow sk ie j u rządziło  ak a ­
dem ick ie  kolo T P PR . Do licznie zgro 
m adzonych  uczestn ików  przem aw iał 
r e k to r  K ulczyński, a k ró tk im  przem ó 
w ieniem  o m uzyce rad z ieck ie j m gr. 
H alpon o tw orzy ł część koncertow ą, 
w  k tó re j wzięli udział: prof. Łoboz.
Ś w ią tek  -  D zieduszycke, Jęd rze je w ­
ska, s tu d en t M ichołek i zespół na in ­
s tru m e n ta ch  ludow ych pod  k ie ru n ­
kiem  Serdopolskiego.
o B ezpłatny  w stęp  na W ystew ę 

N iezależnych będzie w  n iedz ielę  cd  
godz. 12. J a k  w iadom o w ystaw a mie 
ści się  w lokalu  Zw iązku A rtystów  
P las tyków  (ul. O fie r O św ięcim skich 
38-40).

O  Z arząd  Zw. Zaw . P racow ników  
F ry z je rsk ich  w yznaczył na niedzielę 
o godz. 10-tej odp raw ę delegatów  z I

zak ładów  p racy  w  lokalu  zw iązko­
wym p rzy  ul. M azow ieckiej 17. a in ia  
następnego  (13 bm.) o godz. 18.30 w 
m ałej sali OKZZ odbędzie s ię  zebra 
n ie  p rzedkongresow e w szystk ich  człon 
ków.

Q  P racow nicy  ad m in is tracy jn i F il­
mu Polskiego o fia row ali dodatkow o 
jed n ą  godzinę p racy  do  dnia 15. bm., 
p recow nicy  k in  postanow ili dodatko ­
wo d ać  jed en  seans zam knięty , ek ipy  
k in  ob jazdow ych  — postanow iły  obie 
chać dodatkow o dw ie  m iejscow ości — 
w szyscy razem  postanow ili o tw orzyć 
now ą św ietlicę  zw iązkow ą. W szyst­
k ie  te  d ek la rac je  ogłoszono jako  czy­
ny p rzedkongresow e.o Polskie  Tow . C hem iczne u rz ą ­
dza zeb ran ie  n aukow e w gm achu Po 
litechn ik i przy  u l. Sm oluchow skiego 
n r. 23 w  poniedziałek  13 g ru d n ia  o 
1S—tej z re fe ra te m  dr. S tan isław a 
M eyera ,.0  k o n sty tu c ji eed ren u " .
o P ierw szy  popis uczniow ski z 

k la s  fo rtep ian u , sk rźyp iec . śpiew u so 
lowego. akordeonu . O rk ie s try  Ludo­
w ej i chó ru  odbędzie się w niedzielę 
o godz. 16 w au li szkoły (Podw ale O- 
ław sk ie  2) W stęp bezpłatny .
o L iga K obiet o rgan izu je  koło te ­

renow e w  dzieln icy  2-go obw odu. 
W szystkie obyw atelk i z tego obw odu 
proszone są  o z eb ran ie  s ię  w szkole 
p rzy  u l. N ow ow iejsk ie j 7S-80 (sala 
n r. 3^). Z eb ran ie  odbędzie się 14-go 
o godz. 17.
o K olejka czekała  w czoraj przed 

OKZZ. B yli to o c h o tn :cy, k tó rzy  
chcą się zapisać  do zespołu O pery  Ro 
botn iczej.

Q  W ręczenie pam iątkow ych odznak
WZO pracow nikom  sam orządu  gospo 
darczego  odbędzie  się w  gm achu Izby 
P rzem ysłow o - H andlow ej w ponie­
działek o godz 0.30. R ów nież p rzed ­
s taw ic ie le  firm  p ry w atn y ch  o trzym ają  
listy  pochw alne.

I niti przedstawicieli kupieclwa i 
| rzemiosła.

Wyłoniona na żebraniu sekcja 
techniczna opracuje szczegółowy 
plan dekoracji miasta.

POCIĄG PAFAWAG
Jak sie dowiadujemy czynione 

są, starania, by pociąg wiozący, de­
legatów dolnośląskich na Kongres 
Zjednoczeniowy składał sie z sied­
miu wagonów najnowszej konstruk 
cji wykonanych w warsztatach 
Pafawagu. w ramach czynu przed­
kongresowego. Do pociągu tego 
miałby być dołączony wagon re­
stauracyjny, który znajdował się 
na WZO. Pociąg ma poprowadzić 
lokomotywa z Fabloku w Chrzano­
wie, wykonana, ponad plan w ra­
mach czynu przedkongresowego.

NA UNIWERSYTECIE
Na terenie Uniwersytetu i Poli­

techniki czynione są gorączkowe 
przygotowania do uroczystości zwią 
zanvch z Kongresem Zjednocz *nia 
Partii Robotniczych. Na wszystkich 
wydziałach obu wyższych uczeni 
instalowane są głośniki radiowej 
których będzie 9. tak że wszvstv 
akademicy, profesorowie i pracow­
nicy będą mogli wysłuchać aklu 

połączeniowego.
Dekoracją gmachów i sal zajmu­

ją sie organizacje akademickie 
wraz z intendenturą TI. i P. Mło­
dzież wnosi dużo zapału w przy­
gotowania. Sarni akademicy do­
starczyli już 5 znakomitych od­
biorników radiowych, tak że Pol­
skie Radio ma zainstalować jedy­
nie megafony.

WIECZÓR POEZJI 
PROLETARIACKIEJ

Literaci, wrocławscy uczczą Kon­
gres Zjednoczeniowy wieczorem 
poezji proletariackiej. Pisarze wroc 
ław;scy biorą czynny udział we 
wszelkich pracach przedkongreso­
wych na terenach świetlic.

FILM „NA DRODZE 
KU ZJEDNOCZENIU"

Otrzymaliśmy z Łodzi wiado­
mość, że prace nad filmem „Na 
drodze ku Zjednoczeniu" dobiega­
ją końca.. Film ten oparty na do­
kumentalnych fotografiach z okre­
su walki klasy robotnicze! z kapi­
talizmem i faszyzmem, wyświetla­
ny będzie jeszcze przed Kongre­
sem. W najbliższym czasie spodzie 
wane jest nadejście do Wrocławia 
kopii tego filmu. Natychmiast po 
nadejściu będzie on wyświetlany 
na specjalnych seansach dla świa­
ta pracy, młodzieży i wojska.

TEATR MŁODEGO WIDZA
Teatr Młodego Widza w okre­

sie przedkongresowym poza przed­
stawieniami we Wrocławiu, wy­
siał specjalną ekine na ohiazd Dol­
nego Śląska. Dotychczas Teatr Mło 
dego Widza dał przedstawienia w 
trzech powiatach: brzeskim, świd­
nickim i oławskim.

W ZUS
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 

we Wrocławiu również przygoto­
wuje sie do obchodu uroczystości 
w związku z Kongresem. Przewi­
duje sie zebrania pracowników w 
świetlicy zakładu wysłuchanie 
przez radio aktu połączeniowego i

T ea tru
T E A T R  W 1ELK.I — dziś o godz. 19-teJ 

,,P a ja ce  i S zehe rezada" .
T E A T R  P O P U L A R N Y  — dziś o godz. 

19-tej „S ea n s“ .
T E A T R  L U D O W Y  „E N E R G E T Y K "  — U1 

Ł ow iecka 25 (koło PI. K aro la  M arksa’ 
do jazd  tra m w a ja m i: 0, 1, 2, 8, 10), 
dziś o godz. 19-tej o p e re tk a  „Baja- 
d e ra “ .

T E A T R  M ŁODEGO W ID Z A , u l. Rzez- 
nicza  12 — dziś o godz. 12,30 „Czer­
w o n a  K a p tu re k "  — przedstaw ien ie 
zam k n ię te  d la  szkół.

FO T O P LA ST1K O N , u l. gen. Św ierczew ­
sk iego  29 — w y św ie tla  codz ienn ie  od 
godz. 9—21. „M aroko*'. (A fryka póln.)

Kina

R O R A I U K I
w kinach  wrocław skich

J u tro  w  n iedzie lę  d n ia  12 g ru d n ia  o go­
dzin ie  10,30
„SL Ą SK " — „S yn o w ie"  p ro d . radź . 
„W ARSZA W A " — „W yspa bez im ienna" 

prod . radź.
„P IO N IE R " — P ro g ram  a k tu a ln o śc i Nr 

40
„FA M A " — C hłopiec z naszego m iasta  

p ro d . radź.
C ena b ile tó w  n a  w szystk ie  m iejsca  35 zł.

D e c y d u j ą  s i ę  l o s y
t e r e n ó w  W ysłs iw y  Z ie m  O d z łs k a n y e h

- Ja k  już  donosiliśm y, w  najb liż­
szych dniach  zostaną zadecydow ane 
dalsze losy W ystaw y. W edług n ie­
oficjalnych wiadom ości, W ystaw a w 
dotychczasow ej fo rm ie nie pozosta­
nie. jednakow oż m a być w  dalszym  
ciągu w ykorzystana . Paw ilon  4 — 
K opuł ma być czymś w rodzaju  M u­
zeum  O dbudow y Z. O. P aw ilon  Roi 
m czy będzie w  dotychćzasow ej fo r­
m ie zlikw idow any, zaś całe ro ln ic­

two m a być przeniesione n a  teren  
„B“ i tam  też m a odbyć się ogólno­
polska w ystaw a rolnicza. Pońad to  
p lanu je  się urządzenie w ystaw y 
..P lanu sześcioletniego".

Tyle podają  n ieoficjalne źródła. 
Ja k ie  zapadną decyzje i czy będą 
się one pokryw ać z podanym i przez 
nas w iadom ościam i, dow iem y się już 
w niedługim  czasie. (—)

S k c t r y  ś m i e r c i

10 la t  w ię z ie n ia
W czoraj Sąd O kręgow y we W rocła­

w iu ro z p a try w a ł p o now nie  sp raw ę  
S tan isław a Przyśliw skiego, k tó ry  osą­
dzony był 5 s ie rp n ia  b r. na k a rę  
śm ierci, za to, że w  lipcu  1941 r. w 
G rzym ałow ie po w. Skała t po w kroczę 
n iif N iem ców, jako  członek pom ocni­
czej P o licji U kra iń sk iej w raz  z oddzia 
łam i SS -rał udz ia ł w e k c ji eksterna* 
n a cy jn e j m iejscow ej ludności żydow ­
sk ie j. W tym ’ czasie w  ciągu czterech  
d n i rozstrzelano  w G rzym ałow ie k il­
k u s e t Żydów.

Sąd N ajw yższy na  ro zp raw ie  k asa - 
cy jn e j w dn iu  8 lis topada  b r. w yrok  
u ch y lił i p rzek aza ł sp raw ę  do ponow 
nego ro zp a trzen ia . O becnie przew ód 
sądow y nie po tw ierdz ił zarzu tu , aby  
P rzyśliw sk i b ra ł udz a ł w zabó jstw ach  
Z arzu ty  o skarżen ie  op ie ra ły  s ię  na ze 
znan iach  św iad k a  B orucha Szw arca, 
k tó ry  u k ry ty  na s try ch u  dom u. od ­
da lonego  o d  m iejsca  egzekucji o ja ­
k ie ś  300 m — m iał w idzieć ja k  oskar 
żo-ny ro zs trze liw ał doprow adzonych 
n ad  staw . Poniew aż jed n ak  zarów no 
odległość ja k  i położenie te renow e

m ie jsca  s traceń  (zadrzew ien ie  i fa li­
stość) n ie  m ogły pozw olić na obserw a 
c ję  — zeznania w zbudziły  w ą tp liw o­
ści. In n -, św iadkow ie n ie potw ierdzili 
tych  obciążeń.

P rzyśliw sk i. ja k  stw ierdzono , w 
dn iu  w kroczen ia  N iem ców  o trzym ał 
od nich b roń  o raz  opaskę z lite ram i 
UPA. P rzyśliw sk i ze s tra ch u  w ziął 
b roń  i dop row adzał Żydów  w o tocze­
niu uzbro jonych  po lic jan tów . Że p ro ­
w adził ich na  s tra ce n ie  n ie  p o tw ie r­
dził tego żaden ze św iadków . W tym  
czasie bow iem  w ypędzano Żydów na 
robo ty  do uprzą tan ia  trupów  ludzkich 
i końsk ich .

Sąd u zn ał Przyśliw sk iego  w innym , 
że d o p ro w ad zał Żydów, w ysługu jąc  
się N iem com . Z astosow ał jed n ak  n ad ­
zw yczajne  z łagodzenie  ka ry , p rzy jm u 
jąc  że o skarżony  n ie  m iał św iadom o­
ści dokąd p row adz i u ję ty ch  — i ska­
zał Przyśliiw skiego na 19 la t w ięzienie, 
u tra tę  p raw  pub licznych  i hono ro ­
w ych rów n ież  na la t 10 i całkow ity 
p rzepadek  m ienia.

Prezenty na sali koncertowej
«  r o z g ło śn i P o ls k ie g o  I ła d ia

Ś. t  P-
/ ^ E f S E H M E K  Z O E t A

Zmarła dnia 7 XII 1948 r. pr leiywszy lat 52.
N abożeństw o żałobne odbędzie  się dnia 11 X II b r. w  kościele 

akadem ick im  (ul. K uźnicza) o godz. 8.30. Pogrzeb odbędzie się z 
cm en tarza  Sw. W aw rzyńca (ul. B ujw ida) dn ia  11 X II 1948 r. o 
godz. 11-tej.

O czym zaw iadam iają  p ogrążen i w  sm utku
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K oncertem  uczciło  P o lsk ie  R adio w y ­
s iłek  p ra c y  „p ierw szych  obyw ate li W ro­
cław ia", de legatów  na K ongres Z jed n o ­
czenia P o lsk ie j K lasy  R obo tn icze j i p rzo  
dow ników  p racy , k tó rz y  tłu m n ie  w ypel 
nili duże stud io .

W p ie rw szej części tego k o n ce rtu  u - 
słyszeliśm y u tw o ry  m uzyk i k lasycznej 
w  w yko n an iu  P io tra  Łoboza i K azim ie­
rza W iłkom irskiego, w  d ru g ie j — p ieśn i 
ludow e i  robo tn icze, od tw orzone p rzez  
o rk ie s trę  M ariana  K oniecznego, zespół 
in s tru m e n ta ln y  D onata D onackiego, 
chór O środka K onfekcy jnego  N r 1 pod 
k ie ro w n ic tw em  M ichała D ąbrow skiego 
o raz  ch ó r K oła M edyków , p row adzony  
przez  L ubom ira  S zopińskiego.

Po odeg ran iu  p rzez  P io tra  Loboza 
trzech  m azu rków  C hopina , p row adzący  
k o n fe ran s ję rk ę  reży ser Po lsk iego  R adia 
pan  W ojciech  R enas recy tow a ł w iersz 
R om ana S adow skiego p .t. „K w ia t p ap ro  
ci".

C hopin  p rzem aw iał te ra z  do tak ich  
s łuchaczy , ja k  H en ry k  W ojda*, d e legat 
na K ongres z fa b ry k i P afaw ag , ja k  d e ­
le g a tk i A nna K apko  1 A nna T oporow - 
sk a  z K onfekcji, W acław  G orzelak , przo  
d o w n ik  p racy  z FZ L  i w ielu  innych .

N o k tu rn  C hopina , M azur M łynarsk ie - j 
go i W odotrysk  D aw ydow a — o trzy m ał  ̂
im ienn ie  ja k o  p reze n t ob. K urow sk i, j 
b ryg ad z is ta  z MZK, s ta ry  bo jow n ik  o 
jedność  k la sy  robo tn iczej, a syn chłopa I 
m ało ro lnego  ob. J an  W ojcieszak, ś lu sarz  
z fa b ry k i ś ru b  „A rch im edes", dostał 
p ięk n ą  w iązankę p ie śn i ludow ych .

E n tu z ja sty czn ie  p rzy jm ow ane  były  p ie j 
śn i „Z kopalń  Z ag łęb ia"  i „Ś ląsk  śp iew a", j

N ajb a rd z ie j uroczyście , a jednocześn ie 
n a jm o cn ie j p rzeży ła  w idow nia odśpie- , 
w aną po raz  p ie rw szy  pub liczn ie  „P ieśń  ; 
Z jednoczonych  P a r ti i"  o raz  „M arsz i 
P rzy ja źn i P o lsko -R adz ieck ie j" , k tó ry m  | 
zakończono k o n ce rt .

H o norarium  za dzisie jszy  k o n c e rt prze  
znaczy li w ykon aw cy  n a  budow ę „W spół j

nego D om u" — m ów i p rzy  pożegnaniu  
d y r . Radia ob. K ofta . Ir . Sch.

„ S L Ą S K ” — ul. gen. Ś w ierczew skiego 
67, „P ie śń  T a jg i"  (radź.), godz. 15.30, 
17.45 i 20, w n iedz. od godz. 13.15, do­
zw olony od la t  14.

„ W A R S Z A W A “ — u l. F re d ry  16, „Z a­
k azan e  p io sen k i"  (polski), od godz. 
15,30, 17,45 i 20, w  n iedz. od godz. 14, 
dozw olony od la t  14.

„ P O L O N IA ” — K ino M łodzieżow e — ul. 
Ż erom sk iego  53 — „B ia ły  K ie ł" , w  dn. 
pow sz. od godz. 16, 18 1 20. W n iedz  od 
godz. 14, dozw olony od la t  14.

, •PIO NIER” — P rog ram  ak tua lnośc i — 
P o lska K ro n ik a  F ilm ow a n r . 49/48 „W 
o b ro n ie  p o k o ju  1 k u l tu ry " :  „Jes leJ ' w 
p rzy ro d z ie" . W godz. 15. 16, 17, 18. 19 
i 20 — u l. S ta lin a  71.

„ TĘ C Z A ” — ul. K ościuszk i 177, „S ta tek  
p u ła p k a "  (radź.), w dn . pow sz. od 
godz. 16, 18, 1 20. w n ied z ie lę  od 14, da 
zw olony od la t  12.

„ F A M A ” —  P sie  P o le  — „P ię k n a  P rzy ­
god a"  (franc.). w  d n ie  pow sz. godz. 
19, w n iedz. i św ięta  godz. 18, 18 t 20. 
C zynne w  p ią tk i, sobo ty  l n iedziele . 
D ozw olony od la t 18.

N ocne  dyżuru  ap tek
Pod „ B oc ia n em "  — Ł o k ie tk a  11

>,S tara  A p te k a "  — K u rzy  T a rg  4 
„ „B o n ifra tró w ** — T ra u g u tta  57
„ „ M ew am i"  — P a rty z a n tó w  25

Wiceminister Małek
n a  p ró b ie  F lisa

W dniu wczorajszym przybył do 
Wrocławia minister informacji Cze 
chosłowacji Małek, aby zapoznać 
się 7 działalnością Opery Robotni­

czej. Min. Małek był wieczorem 
obecny na przedstawieniu „Fli­
sa" w sali OKZZ. Minister wyraził 
najwyższe uznanie dla pracy ze­
społu. Rozważany jest proiekt wy­
jazdu Opery Robotnicze] na wystę 
py do Czechosłowacji.

i J t o W m y .  a  n o J z .y łn  nUeicŁe.

Indie we Wrocławiu
„ ..Z asta ł g ru zy  z  w ła sn e j c h a ty  I że u  nas na w si to z n ieba kap ie  czy

m og iłę  m a tk i s w e j . . /  \ co? M ordu je  się  kogoś czy  okrada? T a k"
śp iew a  n ie w id o m a  siedząca ko lo  Hali I sam o ja k  w  m ieśc ie  cz ło w iek  p racu je .

SŁOW O PO LSK IE  N r 341 S tr. 4

T argow ej. Ma zaw ieszoną  na b ru d n e j ta 
s iem ce tab liczką  z  nap isem  o d ręczn ym :  
..Ł upraszam  S za n o w n ych  P aństw a  co 
la ska”. Dwa k r o k i od  n ie j  m ężczyzn a  
bez nog i w yc iąga  „Serce w  p le c a k u ” .

Pienia  te  p rze ry w a  n ie u sta n n ie  o- 
c liryp ly  bas sp rzed a w cy  c iastek:

— Za je d n e  p ięć z ło ty c h  tak i ks ię życ!  
Za je d n e  p ięć zło tych !

— K ie d y  to ja jk o  się  ko łacze  — m ów i 
m łoda  kob ie ta , stojąca p rzed  straganem  
z nabia łem .

— To z te j  św ieżości m o ja  patii — za­
pew nia  sp rzedaw czyn i.

Ja jko  k o sz tu je  tu  25 z ło ty c h , m asło  
800. P ełno  jednego  i drugiego. W  ogóle 
w szy stk ie g o  s to sy . A le  zb y tn ieg o  tłoku  
n ie  m a. C zem u  ta k  się dzieje?  Od po ­
w iedź p rzychodzi sam a. D aje ją  młoda  
kob ie ta , k tó ra  w łaśn ie  w y c o fu je  się  z 
tłu m u .

— Nie, m am o  ju ż  ja  w o lę iść do P ede - 
te. S ta le  cen y  i w iem , że m n ie  na p ew ­
no n ie  o szuka ją .

S to isk a  z garderobą w yg ląda ją  jak ... 
oddzia ł ZOO. Z pow odu  całego szeregu  
„ żeb ro w a tych ” , pasia stych  sw etrów . 
S u k n ie  ja skra w e  i... kró tk ie .  PI. N ankie  
ra ma w łasną  ind yw id u a ln o ść , n ie  og lą­
da się  na Paryż.

P rzys to jn a  para ze w si targu je  iolaśnie 
ja ką ś  m ocno  sza firow ą  „ krea c ję”. Cena 
w y d a je  się z b y t w yso ka . 8 ty s.

— Co pan i m y ś li  — m ó w i k o b ie ta  —

Teraz je szcze  tr zy  św in ie  pochow ałam  i 
dziesięć  ku r .

— M y z K ą tó w  Ś lą sk ich  odpow iada U a 
m o je  p y ta n ie . Ja ka ś  choroba na prosia ­
k i i k u r y  padła, ale ju ż  się  u spoko iło .

S to isk o  z d ew oc jona liam i to  jed n a  zgro  
za — w y se p k a  po tw orności w  ogóle.

W to w a rzys tw ie  a n io łków  o baranich  
oczach, łabędzie  /z  f io le to w y m i dzioba­
m i i... św in ie  ,,szczęśc ia“ Idzie  teraz  
targ o jedną .

— Co.' T aką  dużą  św in ię  za 200 z ł p an i 
b y  chciała.

— T anio  chc ia łaby  pan i szczęśc ie  k u ­
p ić  — iro n izu je  m ło d y  sprzedaw ca . W i­
doczn ie  uda ło  m u  się  ją  p rzekonać , bo 
w c h w ilę  p o te m  w id zę  tę  sam ą ko b ie tę , 
ja k  dźw iga  kosz, z k tó rego  w yg ląda  gło 
wa g ipsow ego szczęścia  z u ka rm in o w a ­
n y m  ry je m .

D rugim  ska n d a lem  są sz tu c zn e  k w ia ty .  
T ak  barw a ja k  i k s z ta łt budzić  m ogą  
dreszcz  naw et u  lu dzi o n ie zb y t w ysu b te l-  
n io n y m  w y c zu c iu  e s te ty c z n y m . T a k i kw ia  
te k  k o sz tu je  15 — 25 zł. Liga K ob ie t w  
W arszaw ie w yrab ia  k w ia ty  — cuda . D la­
czego tego sam ego n ie  m ó g łb y  zrobić  
oddzia ł w rocław ski?

W stro n ę  u l. W ita S tw osza  co k ilka  
kro kó w  słychać śp iew , w idać  ta b liczkę  
w ycią g n ię tą  rękę . Ci żebracy , te Ind ie  
w  śro d ku  W rocław ia, to  m ierz i ja k  ł 
fig u ra  szepcząca: „dolary, d o la ry " .

Irena  S c h u ltz
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CV.y k*ą i>lel fest luksusem?
. Górnicy kopalni „Maria" w Nle- 
palcarh piszą:

.„J u ż  drugi rok, jak uruchomiona 
ttbfilałri kopalnia węgla brunatnego 
^Maria“ w Nieksicach. Praca wre. 
Górnicy z zapałem i zrozumieniem  
otidają się swym obowiązkom. Plan 
t#est wykonany ponad normę, pomi­
mo ciężkich warunków i braku sprzę 
tu".

i Kiedy jednak załoga czyni w szyst- 
1co. co możliwe, nikt widocznie nie 
troszczy się o jej potrzeby, skoro: 

„Nie ma u nas ani łaźni, ani szat- 
dl — piszą górnicy. — Po pracy wra­
camy do domów brudni, przepoccni 
<przcmywszy jeno twarz w przydroż 
-uyni rowie, jeśli nie jest zamarznię­
ty ). Niektórzy mają po 5 — 6 km 
(irogi, a w wilgotnych, roboczych 
-ubraniach nie trudno o chorobę. W 
domach też nic posiadamy wanien, 
iWlęc przez cały tydzień robotnik jest 
{brudny, gdyż tylko przy sobocie mo 
•ie sobie pozwolić na taki luksus, jak 
feąpiel. Pościel i bielizna po dniu

•MT.?y oczywiście jest czarna, a nie 
inó/.emy jeszcze pozwolić sobie na 
to, by zmieniać ią co dzień. Niektó­
rzy skarżą się już na choroby skór- 

1 n*. Mamy lokal na św ietlicę, lecz 
uni Rada Zakładowa, ani kierowni- 

t ctwo nie postarało się, aby w niej 
coś było. Mamy dużo młodzieży 
wśród górników, która chętnie za­
jęłaby się sportem, gazetą lub sza­
chami. W sprawie naszych bolączek 
zwracaliśmy się do Rady Zakłado­
wej, do kierownictwa kopalni, do 
Związku Zawodowego, lecz w szyst­
ko kończy się ua obiecankach.

Ostatnia nasza nodaieju jest w pra­
sie. Może tą drogą zainteresujemy 
naszą sprawą odnośne władze lub 
Ministerstwo Zdrowia'*.

Zdaje się, i© nikomu dzisiaj nie 
trzeba już tłumaczyć, iż troska o do 
bro robotnika jest sprawą najw aż­
niejszą. Górnicy kopalni „Maria" w 
Nieksicach muszą m ieć swoją św iet­
licę, życie kulturalne i  sportowe. 
Kąpiel nie może być dla nich luksu­
sem. Spodziewamy się, że ich apel 
zostanie wysłuchany, a prośby speł­
nione jak najprędzej.

C o  s ł y c h a ć  *  io t f e r h j  ChTPD?
Ob. Józef Szymański z Wrocławia

llisze:
„W pierwszej połowie listopada, 

daty dobrze nie pamiętam, członek 
ZZ na polecenie nie wiem  czyje roz- 
sprzedal losy, wypuszczone w obieg 
przez Chłopskie Towarzystwo Przy-

TABELA WYGRANYCH 54 LOTERII
3-ci dzień ciągnienia 4-ej klasy

' Wygrane po 500.000 zl padły na Nr 
Nr 32218 w Poznaniu- 20349 w Poz­
naniu. 21023 w Warszawie, 47424 w 
Kadomiu

Wygrane po 200.000 zł padły na Nr 
Nr: 45818 w Katowicach, 50968 w 
Pułtusku.

Wygrane po 100.000 zł padły na Nr 
Nr 4406 6162 6803 19946 43578 47605 
49123 50655 52988 60733 63273 83583
85452 86775 90311 94281.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr 37260 38362 48618 51109 79540
89299 98461 98773.

Wygrane po 20.000 zl padły na Nr 
Nr 6479 7156 11531 13685 13848 18695 
19493 23691 37080 40753 43888 46399
50224 50661 51494 55246 55510 65499
80137 81967 86794 90182 95633.

Wysrane po 10.000 i l  padły na Nr 
Nr 597 064 1205 2305 2552 4404 5294 
$423 6146 7179 7824 8006 8245 8549 
999tf 10002 14433 16657 16725 18311 
16759 19367 19717 20429 20575 21437 
21743 21834 22092- 24005 &4131 24622 
25275
25491 26494 28297 29578 29728 30164 
36739 37195 37436 37799 37854 39124 
39957 41872 45097 45615 45784 46434 
46504 46849 46901 47504 48850 49794 
50429 52813 53353 53772 53820 54323 
65234 55317 55969 56200 57163 58532 
58922 60041 61406 62977 64620 65917 
65983 70566 71005 72581 72763 72790 
73080 75377 77556 79341 79879 80707 
80944 81467 83265 83709 84320 84368 
84473 84819 84895 85568 85913 86116 
86303 86417 86902 87314 874o7 88370 
88601 89205 9089^ 91334 91966 92496 
63741 93959 94168 97197 98118 99138 
99633

Wygrane po 5.cKM) *4 padły na Nr 
Nr 649 1333 2262 448 504 3740 5258 
6220 281 488 7034 186 362 492 936 8501 
9356 10036 097 291 466 11373 645 932 
12258 389 454 13853 14975 15066 248 
708 16154 188 281 819 17813 861 18068

116 151 18422 529 586 19287 419 851
21605 989 22025 374 24177 500 604
25067 431 555 730 27226 28391 817 878 
30500 570 31118 356 813 32145 150
33196 407 34821 36400 488 704 36937 
37717 38649 39055 233 558 40647 929 
41017 969 42062 248 43586 45384 941 
46020 085 48338 500 49055.

50376 441 623 680 51216 260 513 603 
52002 067 617 53047 060 098 412 811 
54966 55059 734 56318 515 888 347 
57415 58434 720 59022 60015 294 599 
61174 62717 63337 338 84208 754 65157 
658 66533 641 67487 68176 530 575
70485 600 717 820 71088 934 72318
464 661 935 992 74559 75440 438 76460 
520 539 563 970 77177 681 965 78328 
597 80388 891 81638 82161 947 977
83340 525 552 880 955 84753 85329 333 
636 86037 722 908 87824 700 88140 320 
575 89107 744 901 90351 91490 923
93128 759 859 94822 95495 545 610 636 
692 799 96193 98674 799 99100 265.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zł 
z 1-go dnia ciągnienia

25039 55 127 5  ̂ 6 76 223 332 401 57 
530 629*719 S63 917 30 61 93 26013 40 
103 244 33,7 49 9p 427 8 5 23 614 16
56 82 7 805 906 31 44 73 98'27001' 106 
41 345 416 29 519 81 615 47 92 751 78 
851 64 84 973 28040 191 7 269 71 301 
90 447 58 72 502 25 606 81 786 893
906 71 93 29035 92 164 23 47 96 295 
447 50 65 552 59 88 679 701 816 044 
88 30011 78 103 4 75 204 8 66 70 87 09 
308 90 435 60 95 512 75 625 55 791 801 
2 6 49 55 6i 75 934 31059 60 91 128
86 320 30 80 582 522 726 72 821 31 65 
915 27 32009 104 57 209 309 28 415 35
88 518 822 718 34 951 67 33093 95 156 
84 281 9 9 0 386 450 2 578 606 25 66 77
89 796 818 76 96 99 914 914 96 34031 
54 73 211 23 46 93 348 54 75 485 509 
45 99 699 759 827 35 65 951 61 35011 
58 71 176 239 49 95 398 405 33 34 541 
630 813 34 900 36067 126 41 229 J a  
339 44 5 2 77 438 639 736 45 89 903 ■li 
84 37029 35 67 93 130 94 202 27 69 3 #  
409 68 99 510 11 812 16 98 741 801

jaciól Dzieci. Sam kocham dzieci i 
rozumiem tendencję przyjścia im z 
pomocą przez społeczeństwo. Jest mi 
całkiem obojętne, co wygrani i czy 
w ogóle wygram, lecz dziwne mi się 
wydaje, dlaczego czcigodni obyw a­
tele, podpisani na wyżej w ym ienio­
nym losie, nabijają ludzi pracy po 
prostu w butelkę. C-iągnicnie loterii 
miało się odbyć w drugiej połowie 
listopada i miało być ogłoszone przez 
radio, prasę itd. Jak na razie — ci­
sza, a jak twierdzą wtajemniczeni, 
losy te są przedawnione (ciągnienie 
odbyło się na początku listopada)”.

Poniew aż listów  podobnej treści 
otrzym aliśm y k ilkanaście, prosim y 
ChTPD o udzielenie nam  w yczerpu­
jących w yjaśn ień  w  spraw ie ogło­
szonej loterii, abyśm y m ogli uspo­
koić naszych słusznie rozżalonych 
Czytelników .

* * *
Ob. Maria Beck. — Wobec w ypró­

bow ania w szystkich środków , tru d ­
no nam  coś nowego doradzić. R adzi­
my zw rócić się z u rgensem  jeszcze 
raz do A m basady ZSRR w  W arsza­
wie, załączając prośbę, aby list Pani 
w ysłano dalej za pośrednictw em  tej 
am basady do A m basady Polskiej w 
M oskwie. Podobnej treśc i list n a ­
leży ski* row ać jeszcze raz  do MSZ. 
N ajlep iej b3rło by, gdyby P an i oso­
biście n egłf- in terw en iow ać w tej 
3p riw ie  w W arszawie.

* ,  * * -O
Ob. Helena Woźniak zw raca się 

do Czytelników* o wiadom ość, gdzie 
in a jd u je  się* je j  syn :-S tan isław  Woź­
niak. ur. 20.4 1928, wywieziony do 
Niemiec. Dnia 29 październ ika S ta ­
n isław  W oźniak był w idziany w 
Ubezpieczalni p rzy  ul. H ercena. O 
ile k tokolw iek w iedziałby coś o m iej 
scu jego pobytu, proszony jes t o za­
w iadom ienie H eleny W oźniak. W roc­
ław. ul. P iastow ska 33 ra. 1.

POSZUKIW ANY w spó ln ik  do czynnego 
p rzedsięb io rs tw a przew idzianego  w 6- 
Ifctnim p lan ie  gospodarczym . Zgłoszenia 
”Sii?,WO P o ,sk -e“ W rocław  pod „W spól-n ik “ . IldSK

K I j P IĘ  a p a r a t  fo to g r a f ic z n y  m a r k i  
,.Fe<i“ . O ferty  sk ladąć  do  „Słow a P o l­
sk ieg o "  pod „A p ara t" . 11455

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro

BIBLIOTEKI
wszelkiego typu

Znajdą pełny wybór potrzeb­
nych książek ze wszystkich 

dziedzin wiedzy oraz

Ostatnie nowości
w

Księgarniach Spółdz. 
Wydawn. „Czytelnik"
Wrocław Nowotki 13 i M. Sta­

lina 4ó;
Dzierżoniów Rynek 56; 
Kamienna Góra Waryńskiego

Nr -&'4;
Karpacz 1 maja 163;
Kfodzko Rynek 2;
Legnica Grodzka 3/4;
Jelenia Góra 1 maja 18; 
Świdnica Rynek 42;
Wałbrzych Rynek 14. W-185

S Z T A N D i l *  V
PARAMENTA KOŚCIELNE
w ykonuje fachow o i solidnie 

P racow nia haftów  artystycznych

IREN A S Z A Ł O W A
Pomai cl R a t a j c z a k a  i  t a

(daw n. S karbow a 23). tel 12-54 j

I OGŁOSZENIA DROBNE I

Paraskę vcl Katarzynę
x B ie la w sk ic h  W alon

osta tn io  zamieszkałą wg wsi Damia- 
tłowo, ;/n . Udanin, po w. Środa Śląska 
B obecnie nieznaną z  m iejsca pobytu,' 
wzyw a Sąd Okręgowy we Wrocła­
wiu, ul. Sądowa nr. 1 do zgłoszenia 
»ię w spraw ie rozwodowej I. C. 
W5-48, wytoczonej prze* je j męża

11458

HANDLOWE

MEBLE, kom plety , p o jedyńcze  w w ie l­
k im  w yborze sp rzed a je  sk lep  S ta lina  
nr- 131. 11336

KL.E J ..AGO" w n ajlep szym  g a tu n k u  do 
skór, pasów  tra n sm isy jn y ch , kapców , 
filców  itp. — poleca: P rze tw ó rn ia  C he­
m iczna „A ro l"  K raków , A u gustiań ska  11 
te l. 586-22. K 6885

KWIATY, w iązanki, w ieńce, tan io  pole- 
ca K w iaciarn ia  O leśnicka, róg  S ta lina  
89- K6728

DO O D STĄ PIEN IA  sklep  p rzy  u l. Sw<er 
czew skiego. W iadom ość: sk lep  p ap ie ru , 
ul. Św ierczew skiego 93. i i 3$6

O BLIG ACJE P ożyczki O dbudow y K ra ­
ju  k u p im y . P łac im y  połow ę w artości 
no m in a ln e j. W ysyłać za liczen iem  poczto 
w yra „W SPÓ LN O TA " K raków  P lac 
W szystk ich  Ś w iętych  8. k  6839

D° . .P D ST ^ PIE N IA  P ° i! ‘ 3 sk lep u . F red
ry  17, róg p lacu  K ościuszki, zegarm istrz .

11432
SPRZEDAM  m eble, k u ch e n k ę  gazow ą. 
K m aziew icza 20/7 godz 3—9, 15—17-ta.

11465
SAMOCHÓD DKW  700 pó łtonów ka w  
dob rym  s ta n ie  z zapasow ym  m oto rem  
n a  sp rzedaż . A g en tu ra  C en tra li S kór 
S u row ych , Ś w id n ic *  Jag ie llo ń sk a  15, 

^  2579- K m i

SK LEP w R yn k u  n ieduży , odstąp ię  za 
zw ro tem  kosztów  rem on tu . O ferty  pod 
^ O k a z ja "  do ..Słow a P o lsk iego". 11453

K U PIĘ  i lub  2 w an ienk i dziecinne , e- 
m aliow ane na nóżkach. Zgłaszać ,,W o­
do gaz" N iem cew icza 17. 11449

s p r z e d a m  sy p ia ln ię  Jasną o raz  k u c h ­
nię W iad om ość: kiosk  róg Z ero m sk ie-  
go  i D a sz y ń sk ie g o , 11443

O KAZJA! ..T ępo" części zam ienne oraz 
Koła K om pletne sprzedam . W rocław  ul 
K w iatow a 10. n445

, s t°>owy, k o se tk ę  sp rzedam . O- 
g iąaać  ul K om uny P a ry sk ie j 34 m, 11,
m ięd zy  7—g w ie c zo r e m . 11443

RADIO ..S aba" 4-lam pow e un iw ersa ln e  
do sp rzedan ia . T rzebn icka  15 m. 1 ofi-
Cyna_________ _ _ _ _ _ ________’ H432
OWCZARZ ho len d ersk i (suczka) czystej 

... -  m ,e s - d0 sp rzedan ia . K urkow a 
n r  43/3 od 16—13-teJ. 11452

|____ ZGUBY. KRADZIEŻE j
SKRA D ZfO NO  odcinek  z a m e ld o w an a , 

le g ity m ac ję  ko le jow ą na nazw isko  O- 
p a trn a  M ichalina. W rocław  - O porów . 
K o łłą ta ja  4. 11483

SKRADZIONO w e W rocław iu  n a  s tac ji 
k a r tę  ew ak u acy jn ą  w ydaną p rzez  u rząd  
ew ak u ac y jn y  w  S w ięeianach , zaśw iad ­
czen ie d la spraw* ew ak u ac ji do Polsk i, 
le g ity m ac ję  PWF. odcinek  w ym eldow a­
n ia , 19 fo togra fii, zaśw iadczen ie p ie rw ­
szej re je s tra c j i  n a  nazw isko  Saw icz Ed- 
g .arA  ______________ K  6379
ZGrtJBIONO k a r tę  RKU w y d an ą  w  K roś 
n ie  na nazw isko R ybińsk i Józef, Sobię- 
cin. P u łask iego  1. k  6933

ZGUBIONO odcinek  zam eldow ania W. 
O .P. na  n azw isko  B odzlony Józef, K a­
m ienna G óra. k  6987

ZGUBIONO odcinek  zam eldow ania na 
nazw isko  K arp iń sk a  M arla , zam . K am . 
Góra. k  6085

ZGUBIONO tym czasow y dow ód toż sa­
m ości n a  nazw isko  K o laczk lew lcz  S ta -
nisław , L egnica. k  6932

ZGUBIONO zaśw iadczen ie w łasności n r  
296/53/1 w y d an e  p rzez  O bw odow y U rząd  
L ik w id acy jn y  n a  pow . W ałbrzych na 
n azw isko  B ie rn ack i A n ton i, B ia ły  K a­
m ień , T ra u g u tta  AL k  6991

KO029

Zjednoczenie Przemysłu Beton Izolacja
i Eksploatacja Żwiru w jeleniej Górze

zniiidiiie się w sianie likwidacji
Siedziba likwidatora przy W rocławskich Zakładach Ceramiki 
Czerwonej W rocław, ul. Sud ecka 82.

O dbiorcy, dostaw cy i inne za in teresow ane osoby, urzędy i przed­
sięb iorstw a proszone są o zgłoszenie um otyw ow anych pretensji 
z ty tu łu  rozrachunków  do d n ia  31. GRUDNIA 1948 r.

K  6649

ZGUBIONO lcsiążeęzkę w ojskow ą RKU 
K alisz i dow ód osob isty  na nazw isko 
P a lu slń sk i S tan isław . L egnica. K  6981

ZGUBIONO odcinek  zam eldow ania na 
nazw isko D ęb iec S te fan . 11459

ZGUBIONO od c in ek  zam eldow ania, za­
św iadczen ie  .? P  na nazw isko W ojtow icz 
Jaro sław , W rocław , D ębickiego 11/12,

11444

SKRADZIONO d o k u m e n ty : le g ity m ac ję
.Z arządu M iejskiego, le g ity m ac ję  ko- 

' ie jow ą, zaśw iadczen ie RKU W rocław , 
k a r tę  stu d ió w  WSH, odcinek  zam eldo­
w ania na nazw isko L w ow ski L eopold.

_______________________11479

ZGUBIONO p o rtfe l z -'dokum ęn.tąm j^.do- 
wód osob isty , le g ity m ac ję  U bezp. Spoi., 
leg. PZE na nazw isko  K azim ierz  K alk - 
stein , W rocław  R ybnicka 50. U prasza 
się o zw ro t za w ynagrodzen iem . 11477

ZGUBIONO odcinek zam eldow ania  na 
nazw isko S tan isław  W oźniak, zam ieszka­
ły w  P io trow iczkach , gm ina W isznia Ma 
ta.   11476

ZGUBIONO d o k u m e n ty : k s iążkę  w ojsko 
wą RKU Ja ro c in , zaśw iadczenie p racy , 
odcinek  zam eldow ania. K olenda Jan  o- 
raz  odcinek  zam eldow ania M ikoła jczyk 
A ntoni. 11481

UNIEW AŻNIAM  dow ód osob isty , za­
św iadczen ie 7 RKU K łodzko, k a r tę  ro ­
w erow ą, ak t nad an ia  w łasności na naz- 
w isko M asłow ski W ładysław , N ieszków

K 6985

UNIEW AŻNIAM  zgubioną tym czasow ą 
leglt. P P R  na nazw isko W in iarsk i M i­
chał, Św iebodzice. K 6978

UNIEW AŻNIAM  książeczkę św iadczeń 
lek a rsk ich  1806 na nazw isko  M ałek J ó ­
zef, Ś w idn ica  K 6977

UNIEW AŻNIAM  zagub ione d o k u m e n ty : 
k a r tę  re je s tr . RKU Bydgoszcz, zaśw iad ­
czenie s ta łe  m iasta  Bydgoszczy i inne 
na W ładysław a N ow aka, W ałbrzych, Mo 
n luszk i 31(3. K 6392

ZGUBIONO ZEGAREK DAM SKI 9. 12. 
w ieczorem  Ś w idn icka  — R ynek. Z na laz­
ca p roszony  o zw ro t Ś w idn icka  31 — 
I.lga K obie t — L e ja . 11487

POSAD POSZUKUJĄ  
wmammmmmmmmoammmmmmmmmaamn
WDOWA, sam otna , in te lig en tn a  p o p ro ­
w adzi gospodarstw o  dom ow e sam ofn. 
pan u . O fertv  ,,S łow o" pod „457". 11457

KSIĘGOW Y pro w ad z i i p o rząd k u je  księ
gow ość oraz sporządza b ilanse. Zgłosze­
n ia : S zczy tn icka  46/4. 11478

TECHN IK  BUDOWLANY z d łuższą  p rak  
ty k ą  ja k o  k ie ro w n ik  ro b ó t; p ro je k to ­
w anie , k o sz to ry sow an ie  — szuka p racy  
od 1 styczn ia 1949 r. Zgłoszenia do ..S ło­
wa P o lsk iego" pod „T echn ik  b u d o w la ­
n y " . 11467

S T A R S^ft in te lig en tn a  p o szu k u je  p racy  
ja k o  pomfctc dom ow a — dochodząca. R 
T ra u g u tH  133/20 11451

TECH N IK  - m a te m a ty k  n r  2650S o b e j­
m ie  n a ty ch m ias t k ie ro w n icze  S tanow i­
sko. W ałbrzych , Pocztow a 9 m ieszka-, 
n ie  12. K  6988

PRACY  b iu ro w ej, p rzeb itk a , m aszyno- 
pism o, k a s je rk i lu b  inną  p oszuku ję . 
Z głoszenia „Słow o P o lsk ie "  „Z do lna".

11470

BUFETOW A 1 k e ln e rk a  zaw odow a 
p rzy jm ą  p racę  od zaraz. Z głoszenia „To 
s la " . 11468

GOSPODYNI ru ty n o w an a , czysta  1 m ło ­
d a  za jm ie  się gospodarstw em  u sam o­
dzie lnego  p an a . Z głoszenia p od  „Z araz"  
______________  n ‘460

KTÓRY z s tu d e n tó w  W ydziału  B udow ­
lan eg o  w zg lędn ie  W ydziału  A rc h ite k tu ­
ry  będzie m ógł p rzygo tow ać do m a tu ­
r y  budow l. Zgtosz. proszę sk ierow ać 
„S łow o P o lsk ie "  pod  n r  „11461". 11461

W O L N E  P O S A D Y  ~ J

POM OCNICA dom ow a p o trzebna  K arło ­
w ice — F ilom atów  10 (boczna K onop­
n ick iej). 11130

POMOC dom ow a p o trz eb n a . R efe ren c jo  
konieczne. K om uny  P a ry e k le j1 *2 m . 8.
_______________________________________11460
CENTRALNY Z arząd  P rzem ysłu  F erm en  
tący jn eg o  o d d z lg l , W a c ła w  p o szu k u je  
safrtocfzFelnyĆh księgow ych  - b ilan sis tów  
do zak ładów  p ro d u k cy jn y ch  na te ren ie  
D olnego Ś ląska  Z głoszenia z d o k ła d ­
nym  życio rysem  k ie ro w ać : W rocław , ul. 
L elew ela 2. K m i

W SPÓLNIK A  - cu k ie rn ik a  lu b  c u k ie r ­
n ika p o szu k u je  z a ra t cu k ie rn ia  M. Re­
ja  45. II47J

KSIĘGOW EGO - BILANSISTIJ pa sa m o ­
dz ie ln e  stanow isko  p rzy jm ie  C en tra la  
Z by tu  P ro d u k tó w  P rzem y słu  W ęglow e­
go, W rocław , R ynek  I  W ym agane w y ­
ksz ta łcen ie  hand low e, 10-letnla p r a k ty ­
ka. 11474

N A U K A

K O RESPO ND EN CY JN E KURSY KSIĘGO 
WOSCI. In fo rm ac je , L ub lin  s k r  poczt. 
105. k-697S

KURSY k ie row ców  sam ochodow ych  
T. K ęp ińsk i B rzeg ul M ickiew icza I te le ­
fon 371. 11441

|  L O K A L E
— — —   — 11........ w — —  i iii
LOKAL trz y  poko je , ku ch n ia , ła z ien ­
ka, um eblow any , obok w ystaw y  o d s tą ­
pię. W iadom ość: K ochanow skiego 29. 
___________________________ ___________ 11464
STUDENTCE p e rfe k t angielsk i oddam  
pokój z c e n tra ln y m  za lek c je . Z głosze­
nia  ■■Słowo1* pod ..B iskup in",_____ 11471
PO K Ó J p anu  k u ltu ra ln e m u , sam o tnem u  
oddam . O ferty  „S am o tn y " . 11462

O D STĄ PIĘ m ieszkan ie  S p o k o je  z k u c h ­
n ią  z m eb lam i za zw rotem  kosztów . 
Z głoszenia . Słow o P o lsk ie"  pod „P o ­
śp ieszny". 11450

PO SZU K U JĘ dw a p oko je  ku ch n ię , ła ­
z ienkę. ko m fo rt, n a jc h ę tn ie j w illow e, 
cena o b o ję tn a  (dw oje starszych ). Z g ło ­
szenia „Słow o P o lsk ie"  pod „A. B 
_______________________________________ 11446
NIERUCHOM OŚĆ po częściow ym  re ­
m onc ie  z ogrodem  m ieszkan ie  2-pok. 
z k u c h n ia  ś ródm ieśc ie  o d s tąp im y  za 
zw ro tem  kosztów . T ra u g u tta  93 e<4 10— 
16-tej. 11472

ZA M IEN IĘ dochodow y sad  na ro d z in ­
na w illę . ..K arłow ice" szybko. „S łow o" 

S ad". 11435

|  POSZUK IW AN IA ROD ZIN j
PBWBWMW— — — — — i  M B — W
SENENK1 E ugeniusz, zam. W rocław , ul. 
K olejow a 30 w zyw a żonę T e resę  S eneń  
k l, zam . pop rzed n io  w  K ufach , woj. 
s tan isław o w sk ie  do p odan ia  sw ego ad re ­
su e w en tu a ln ie  zgłoszenia sic  w sp ra - 

rozw odow ej _______________ 11180

|  R Ó Ż N E

PAN A , k tó ry  w  m a rcu  u d z ie lił w stęp ­
n y ch  w iadom ośc i o p. J a n ie  A bram o- 
w lu  b ard o z  p ro szę  o ad res. S praw a 
b ardzo  p ilna, w ażna. W rocław , Leśnica, 
R y tow nicza 614. 11475

TRA N SPO RTY  sam ochodow e, da lek o ­
b ieżn e  I m ie jscow e o raz  rem o n ty  sam o 
chodow e w y k o n u je  D PS — W rocław . 
N ow ow iejska 20/22 te l. 30-32. K G844

ZA BŁĄ K AN Y  w ilczu r (suka) do o d e b ra ­
n ia  cTb d n ia  13. 12. 1943 za zw ro tem  k o ­
sztów . W iadom ość: U bezp iecza ln ia  Spo­
łeczna, N ow otk i 2/1, kasa , od 8—13.

11447
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Z r y w  je s zc ze  nie z w y c ię ż y ł
Z Pafnwagiem nie wygrywa się łatwo

B oks w ro c ław sk i s to i przęśl „egzam i­
n em  d o jrz a ło śc i1'. D w aj nasi re p re z e n ­
ta n c i w  w a lk a ch  o w ejśc ie  do „L ig i" 
b ęd ą  m u s ie li udow odn ić , że  S am orzą­
dow iec i  P a faw ag  to  n ie  ty lk o  gw iazdy 
loka lne , a le  k lu b y , k tó re  m ogą s taw iać  
czoło zespołom  P o lsk i C en tra ln e j. N ie 
chodzi n am  o to, by  aw ansow ały  do 
p ie rw sze j lig i e lim in u jąc  o k ręg i m a jące  
po  25 la t  tra d y c ji  b o k se rsk ie j . C hcie li­
byśm y  je d n ak , żeby słow o „S am orzą­
dow iec"  i „ P a faw ag "  liczy ło  się  na 
bingach po lsk ich . P rzy p o m in am y  przy  
•fkazji, że  n a  m is trzo s tw ach  P o lsk i w  
W arszaw ie b o k se rzy  do lnośląscy  by li 
s taw ia n i za w zó r d ob rze  w ychow anych  
sportow ców . C hcielibyśm y, żeby  m istrzo  
stw a d ru ży n o w e  p o tw ie rd z iły  d o b rą  o- 
p in ię  i pod tym  w zględem .

J u t r o  w  H ali L udow ej będą w alczy li 
zaw odnicy  naszego P afaw ag u . N iech  na  
ca łe j w id o w n i oznacza  to , że w a lczy  
W rocław . P rzec iw n ik iem  naszych  w a- 
g o n ia rzy  będz ie  n ie  b y le  k to , bo faw o ­
r y t  do ek s tra k la sy  — łódzk i Z ryw . W y­
d a je  się nam , że ło d z ian ie  w y g ra ją  ten  
m ecz, a le  po w alk a ch  b ard zo  cięż­
k ich . K ażdy  p u n k t zdoby ty  p rzez  w ro c­
ław ian  zbliży ich do d ru g ie j ligi.

6:8 CZY... 4:12?
W rin g u  s p o tk a ją  s ię  n a s tę p u ją c e  p a ­

ry :
F aska  będzie  się  b il z  e k srep rezen ta n ­

te m  P o lsk i S ta s ia k iem  i naszym  zda­
n iem  m oże zdobyć je d en  p u n k t. C zaj­
k o w s k i wc.lczyć będzie  z C zarneckim , 
je d n y m  z n a jlep szy ch  • bokserów  p o l­
sk ich  w  te j w adze. M imo to, w ro c ław ia­
n ie  w ie rzą  w C zajkow skiego.

M łody P opow ski b ły sn ą ł o s ta tn io  do- 
p raw d . d ó b r-  fo rm ą  i pow in ien  stoczyć 
ró w n ą  w alk ę  z Ł aw niczak iem . K ażdy 
p u n k t w  te j w adze  je s t  w p ro st bezcen ­
n y  dla pafaw agow ców , bo przec ież  w 
następ n y m  sp o tk an iu  m u sim y  lic zyć

R A D I O
i*  G r u d n i a  1940 r . (n i e d z i e l a )

6,4$ Ąyrgnał. 6,50 P ro g ram  dn ia . 7,00 Wia 
dom ości gosp. d la  w si, 7,15 M uz., 8.00 
D zień. po r. 8,20 P rzeg ląd  p rasy  stół.
8.25 M uz. popu l. 8,55 WJacł. Społ. K o­
m ite tu  R ad io f. K ra ju , 9,00 N abożeństw o 
10,00 A ud. d la  cho rych , 10,10 A ud. r e ­
g iona lna , 11,00 W szechnica Radiow a, 
11,20 P ro g ram  d n ia  lok ., 11,22 In fo rm . 
R adiof. P rzew ód ., 11,25 P rob lem y. „ Ja k  
się  uczyć", pog., 11,35 „Co w niosło  O po­
le  do naszej w czesnej historii**, 11,50 
In f. Z ąk ł. U bezp. Społ., 11,57 S ygnał i h e j 
nał, 12,04 K o n c e rt m u zy k i p o lsk ie j, 13,15 
K o n će rt z udz. W ładysław a B ron iew sk ie  
go, 14,0o „C zy ju t ro  będz ie  pogoda", pog.
14.10 „ P io sn k a  robo tn icza  św ia tem  sobie 
chodzi", aud . sł.-m uz. d la  dzieci, 14,30 
„N a sw o jską  n u tę " , 15.00 A ud. li te ra ck o - 
m uz., 16.00 S erg iu sz  R achm an inow  — Su 
ita n a  dw a fo rte p ian y , 16.35 M uz.. 16,45 
„N ow e k siążk i" , fe lie ton , 17,00 K onc 
rozryw k ., 18,00 R ec y tac je  konku rsow e , 
18,15 K onc. m uz . po lsk ie j. 19,00 A ud. roz.,
19.25 B ojow nicy  o dem o k rac je , 19,45 „Co 
p rzy n o s i 14-ty n u m e r  m iesięczn ika  
Ś w ietlica , 20,00 D zienn ik  w lecz., 21,00 
C zechosłow acja p rzem aw ia  do Polski. 
21,30 ,.Na m uzycznej fali**, 22,00 Sport.,
22.10 M uz. tan .. 22.45 73.00 Ost.
w iad ., 23,10 M uz. *an 73.p' ”  ' 1
jutro . 24̂ 00 Hvm r

rta... cios S z to lca , w alczącego z K raw ­
czykiem .

S zczepan s p o tk a  sfę p raw dopodobn ie  
z K ijew sk im  i będz ie  to b ardzo  ciężka 
w alka , w  k tó re j op tym iśc i w rocław scy  
liczą je d y n ie  na  w y b itn ą  in te lig en c ję  
w rocław skiego  boksera . S m y k  w y z n a ­
czo n y  do  rep rezen ta c ji ju n io ró w  n a  
m ecz z  C zechosłow acją w alczyć  będz ie  
p rzy p u szcza ln ie  z n ie z b y t groźnym  W oj 
now sk im . Na tę  w a lk ę  będz iem y  p a ­
trz eć  z ty m  w iększym  za in te re so w a­
n iem , że S m yk  ję s t  n a d z ie ją  b oksu  w ro  
cław sk lego . K ru p iń sk i n ie  zdobędzie 
p u n k tu  n a  T a b o rk u , k tó ry  m im o w ieku  
Jes t jeszcze w  d o b re j fo rm ie . L iczym y 
tu ta j  n a  c iekaw ą 1 zacię tą  w alkę .

W WADZE CIĘŻKIEJ?
W Z ry w ie  za b ra k n ie  N iew adziła , k tó ­

ry  je s t  zdysk w alifik o w an y  n a  6 ty g o d ­
n i. K rzem ień  sp o tk a  s ię  za tem  z n ie ­
znanym  nam  p rzec iw n ik iem  1 tu ta j  o p ­
tym iści w rocław scy  n ieśm iało  liczą n a  
p u n k t.

W edług naszych  ob liczeń  m ecz pow i­
n ien  p rzy n ieść  zw ycięstw o  gościom  w 
s to su n k u  6:10. O p tym iśc i re d a k c y jn i li­
czą na  rem is . P esym iśc i na  w y n ik  4:12 
n a  korzyść  gości.

W szystk ie  te  ob liczen ia m ogą obalić  
zaw odnicy  w rocław scy .

M łodych, p e łn y ch  en tu z jaz m u  „ch ło p ­
ców  z P afaw ag u " , s tać  n a  p ię k n e  zryw y 
i zw ycięstw a z n a jg ro źn ie jszy m i p rz e ­
ciw nikam i.

B ęd zie  im  tego  ż y c z y ł ca ły  sp o rto w y  
W rocław .

ModeEe na 1949 rok
,.M0l)A 1 *YGE PRAKTYCZNE-
Nr 35____________________ W 184

Przekazaliśmy 
sztafecie Łodzi
n a sz  m e ld u n e k  
d la  K o n g r e su

Wczoraj opuściła granice naszego 
województwa sztafeta młodzieży doi 
uośląskicj.

Biec ona będzie jeszcze do Ostro­
wa, gdzie przejmie nasz adres do 
Kongresu Zjednoczenia okręg łódz­
kiego ZMP.

Cały czas sztafecie towarzyszy dy­
rektor WOKF mgr. Skrocki i ofice­
rowie „Służby Polsce".

W Ostrowiu pożegna biegaczy 
przewodniczący dolnośląskiego ZMP 
ob. Karst.

Najwspanialej wypadły uroczysto­
ści w  Sycow ie i w  Oleśnicy, gdzie 
imieniem społeczeństwa w itali bie­
gnących ob. ob. Gajos i Marzec, 
z ZMP oraz przedstawiciele partii i 
św iata pracy.

Wzdłuż całej trasy w iw atow ały na 
cześć młodzieży tłum y publiczności.

Adamczyk i Cejzikowa
uczą lekkoatletów  
W rocław ia

S ek c ja  le k k o a tle ty c zn a  A Z S -u  w ro c­
ław skiego  ro zpoczyna  z dn iem  d z is ie j­
s zy m  p lanow ą  zapraw ę le kko a tle ty c zn ą .

T ren in g i od b yw a ć  s ię  będą dla m ę ż ­
c zy z n  w  p o n ie d zia łk i l p ią tk i w  ośrodku  
WF (S tad ion  O lim p ijsk i)  od godz. 10— 
20-tej. S ensacją  d u że j m ia ry  je s t  to , że  
prow adzić  je  będzie  nasz o lim p ijc zy k , 
A d a m c zy k , k tó r y  rozw aża je szcze  m oż­
liw ość  pozostan ia  na  s ta łe  w e W rocła­
w iu , a w  k a żd y m  razie  co n a jm n ie j 
p rze z  k ilk a  ty g o d n i, s łu ży  sw o im i u m ie ­
ję tn o śc ia m i i ru tyn ą , zdo b y tą  na Ig rzy ­
ska ch  O lim p ijsk ich , ko legom  w rocław ­
s k im

P anie trenow ać będą w śro d y  t p ią t­
k i od godz. 18—20-tej pod  k ie ru n k ie m  

d ru g ie j n a sze j g w ia zd y , ( '  sm is trzyn l 
św ia ta  C e jz iko w e j, k tó ra  pozosta je  na  
s ta le  w e  W rocław iu , p rze jm u ją c  op iekę  
nad  naszą  le k k o a tle ty k ą .

Za zo rgan izow anie  zapraw y z im o w ej 
le k k o a tle to m  w ro c ła w sk im i k ie ro w n ic t­
w u  s e k c j i  le k k o a tle ty c z n e j A Z S , oraz 
z n a k o m ity m  tren ero m  na leżą  się  słowa  
na jszczerszego  uznania.

Do F. T. Odbiorców C. H. P. Ch.
Cest(ra!a Haiatllowa P rzem ysłu  C h em iczn ego  

Wrocław, u l. K cn ia n ilo rs L  18
zaw iadam ia, że w s trzym uje  sprzedaż farm aceu tyków  w  dniach 
od 13 do 19 b. m. w  zw iązku  z przeniesieniem  działu  fa rm a­
ceutycznego do now ego lokalu .

P o  tym  te rm in ie  w szelk ie zam ów ienia prosim y kierow ać 
pod adresem :

H u r t o w n i a

F a r m a c e u t y c z n o ” HrftiOies-yFst-gi
»C E H I R 0  S 4 w«'
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Zima we Wrocławiu
ś r w a  t y l k o  c f c t / c r  m i e s i ą c * *

Tylko dw a m iesiące trw a  zim a 
w e W rocław iu, gdy w  Z ielonej Gó­
rze, słynnej z  w inn ic n a jb ard z ie j na 
północ w ysunię tych  — trw a  aż 3.

Oczywiście n ie  m ów im y o zirpie 
astronom icznej, lecz k lim atycznej. 
S ięgniem y w  tym  celu  do dzieła eu­
ropejsk iej m ia ry  uczonego — prof.' 
dr. A leksandra  K osiby p t.: „K lim at 
ziem  śląskich". W tedy usta lim y  
sobie zgodnie z p rzy ję tą  w  k lim ato ­
logii polskiej zasadą u sta loną  przez 
R om era i  G orczyńskiego, że zim a 
zaczyna się w tedy, gdy średn ia  tem ­
p e ra tu ra  dobow a je s t niższa od zera. 
Gdy m a w artośc i od 5 stopni ciepła 
do zera — m am y „przedzim ie". G dy 
w artości te  k sz ta łtu ją  się pod koniec 
zim y w  gran icach  od zera  do pięciu 
stopni ciepła — je s t przedw iośnie. 
W iosnę ch arak te ry zu ją  średn ie  tem ­
p e ra tu ry  dobowe wyższe od 5-ciu 
stopni, a le  niższe od 15-tu. P rzek ro ­
czenie 15-tu stopn i ciepła w prow a­
dza nas w  okres lata.

Po tak im  uporządkow an iu  pojęć 
gdy spojrzym y do roczników  m eteo ­
rologicznych, p rzekonam y się, że 
W rocław  m a fenom enaln ie  łagodny 
klim at, bo zim a trw a  tu  od 19-go 
g rudnia do 21-go lutego, a  w ięc ty l­
ko przez 65 dni. Tylko w  ty m  okre­
sie tem p era tu ra  ś red n ia  (z w ielu  lat) 
je s t niższa od 0.

W Z ielonej G órze te n  okres w yno­
si 91 dni, w  B ytom iu  93 dni, w  L u b ­
lin ie 109 dni, w e L w ow ie 102 dni, a 
w W ilnie 121 dni.

Ale nic w  n a tu rze  n ie  ginie. W ro­
cław  m a k ró tk ą  zimę, ale długie 
przedzim ie T rw a ono od 9-go listo­
pada do 18-go g rudn ia , a zatem  40 
dni, gdy w  Z ielonej Górze okres 
ten  zaczyna się 3-go listopada, a 
kończy 2-go g rudnia, czyli rozpo­
śc iera  się n a  p rzestrzen i 30 dni, w  
B ytom iu też trw a  30, a w  L ub lin ie  i 
L w ow ie ty lko  p rzez  23 dni.

P rzedw iośn ie  też dłużej trw a  w e 
W rocław iu niż gdzie indziej, bo 33 
dni (od 22-go lutego do 26-go m a r­
ca), gdy w  Z ielonej G órze 29 dni 
{od 4-go m arca do 1-go kw ietn ia), w 
Bytom iu — 31 dni. w  L ublin ie 23 
dni, w e Lw ow ie — 25 dni.

P rzejdźm y do la ta . K ró tk a  zim ą 
mówi nam  za m ało  o łagodności k li­
m atu. L ato  pow ie w ięcej. T rw a  ono 
we W rocław iu 107 dni, w  Z ielonej 
Górze — 98, w e L w ow ie — 105, a  w 
W ilnie — 98.

D odajm y, że tuż  pod W rocław iem  
w Sobótce je s t la to  k ró tk ie , a zim a 
długa, że w  ko tlin ie  kam w niogór- 
.k iej okres la ta  liczy Się na  m iesiąc 
do pó łto ra  m iesiąca i że są tam  
m iejscowości, w  k tó rych  w  ogóle 
nie w ystępu ją  le tn ie  tem p era tu ry .

Mimo, że W rocław  je s t fenom ebal 
nie ciepły, jed n ak  w  pew nym  stop­
niu u stęp u je  Legnicy. We W rocła­
wiu okres w egetac ji roślin  oblicza 
sie na  221 dni, gdy w  L egnicy  n a  
223 dni, w  Z ielonej G órze — 218, w

B ytom iu — 213, w  L ub lin ie  — 240, 
w e Lw ow ie — 214, w  W ilnie — 203, 
a  n a  Śnieżce 104. W ięc ty lko  L eg­
n ica w  okresie  la ta  .w iosny i  je ­
sieni m a  nieznaczną przew agę n ad  
W rocław iem .

Czem u przypisać, że chłodniejsza 
od W rocław ia .Zielona G óra szczyci 
się w inn icam i, gdy w e W rocław iu 
w ino m niej się u d aje?

Dochodzim y do jeszcze jednego 
elem en tu  klim atologicznego — przy­
m rozku. Z ielona G óra m a ich b a r­
dzo m ało, a  zaw dzięcza to sw ojej 
glebie m orenow ej — piaszczystej. 
N ie je s t to g leba w ilgo tna  ja k  w e 
W rocław iu, a  w ilgo tne  g leby -właśnie 
po tęgu ją  przym rozki. W yższa, śred ­
n ia  te m p e ra tu ra  dobow a m niej cie­
szy ogrodnika, niż te m p e ra tu ra  śred  
n ia  niższa, ale bez przym rozku.

P raw dopodobnie zaw dzięcza też 
Z ielona G óra bardzie j w yrów nane 
te m p era tu ry  w  ciągu doby 1 te j 
okoliczności, że tam  w ięcej da je  się 
odczuw ać w p ływ  czynnika oceanicz­
nego niż w  K otlin ie  W rocław skiej. 
N ajlep iej św iadczą o ty m  przym roz­
ki. W rocław  w  ciągu ro k u  p rzy  
dw óch m iesiącach  zim y n o tu je  tem ­
p e ra tu ry  poniżej 0 w  ciągu 95 dni, 
a Z ielona G óra przy  3 m iesiącach 
zim y m a ich zaledw ie 98, L egnica  
100, B ytom  112, K łodzko 126, Śnież­
ka  218. W acław  D r-sk i

Kqcik szachowy
T u rn ie j e l im in acy jn y  o w ejśc ie  do f l J 

n a lu  ro zg ry w ek  o m istrzostw o  W rocła­
w ia n a  ro k  1948/49, ro zeg ran y  w trz e c h  
g ru p ach  po 11 uczestn ików  w każd e j, 
zakończył się. Z w ycięzcam i g rup  zo­
s ta li: I  g r. S tachn ik , I I  gr. K w ia tk o w ­
ski i I I I  gr. B orkow sk i.

N aty c h m ias t po u k o ń czen iu  tu rn ie ju  
e lim inacy jnego  rozpoczął s ię  tu rn ie j  
g łów ny, w  k tó ry m  b io rą  udzia ł zw y­
cięzcy  z  poszczegó lnych  g ru p  o raz  ci, 
k tó rz y  w  sw ych  g ru p ach  za ję li drugi© 
i trz ec ie  m iejsce . P o n ad to  p ięc iu  g ra ­
czy w ro c ław sk ich  zosta ło  dopuszczo­
n y ch  do  tu rn ie ju  b ez  e lim in ac ji. Ogó­
łem  w  tu rn ie ju  g łów nym  b ie rz e  u d z ia t 
13 zaw odników , a m ianow icie : J a w e r-  
baum , L eśn iak , K ościński, M ajor, K a -  
szczuk, B laszczak, C hądzyńsk i (ob roń ­
ca ty tu łu ) , K w iatkow sk i, B o rkow sk i, 
Sadow ski, W aleń, S tac h n ik  l G ałęck i.

D otychczas ro zeg ra n e  zosta ły  2 ru n *  
dy.

* * *
W rocław sk i O kr. Zw . S zach, zrzeszał 

na D olnym  Ś ląsku  11 z a re je s tro w a n y c h  
k lubów . Na p ro w in c ji n a js iln ie jsz y  Jes* 
K lu b  Szach istów  w  L egn icy , k tó ry  o* 
sta tn io  p o kona ł Je le n ią  G órę w s to su n ­
k u  9:5. W e W rocław iu  n a js iln ie jszy m  
k lubem  Jes t W rocł. K lub  S zachow y, 
k tó ry  w alczy  Jed n ak  o sta tn io  z tru d n o *  
śclam i loka low ym i.

W skazane by łoby , ażeby cz ynn ik i ku l*  
tu ra ln o  - ośw iatow e na D olnym  Sląskul 
b liże j za in te re so w ały  się życiem  szacho* 
w ym  naszego w o jew ództw a, zw łaszcza, 
że liczba  szach istów  n iezrzeszonych  w  
k lu b a ch  w y n o si k ilk a  ty s ięcy . (—)
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NIKODEMA O M
N ik o d e m  D yzm a  — p r e z e s  B a n k u  Z bożow ego  — w yb ie ra  s ię  

w  groni*> p rzy ja c ió ł do  c y r k u  na  w a lk i fra n cu sk ie .

— Włoch, Tracco... Nie, tu  u mnie siedzi mój przy­
jaciel, Wareda...

— Ni kuś, powiedz jej, że rączki całuję.
— Rączki pani całuje... Będzie, a jakże... No, to do­

brze się składa. Zajadę po panie moim samochodem... 
Do widzenia.

Położył słuchawkę i uśmiechnął się:
— Ach te baby. te baby!...
— Pójdą? — zapytał pułkownik.
— Jeszcze by nie!
— No to chodź, jedziemy na obiad.
— Zabierzemy i Krzepickiego.
— Jak chcesz, zgodził się Wareda.
W restauracji spotkali Ulanickiego i od razu zrobi­

ło się wesoło.
— Znacie już tę anegdotę o buldogu i pinczerku: 

Gadajcie, co? — zapytał, gdy podano kawę.
— Uważaj! — ostrzegł Wareda. — Nie zapominaj, 

że kto opowiada stary kawał, stawia butelkę koniaku.
— Nie mądrzyj się, Wacuś — skarcił go z poważną 

m n ą  Ulanicki. — Likurgiem, który tę zasadę prawną 
ustanowił, byłem przecie ja sam we własnej osobie. Ale

słuchajcie. Otóż siedzi sobie na roku Marszałkowskiej 
wyżeł...

— Mówiłeś, że buldog...
— Nie zawracaj kontrafałdy. Siedzi sobie wyżeł 

i patrzy, a tu z Ogrodu Saskiego pędzi buldog, olbrzy­
mi buldog...

Dyzma wstał i bąknął:
— Na chwilę przepraszam.
— Znasz ten kawał? — zapytał Wareda.
Nikodem nie znał, lecz odpowiedział:
— Znam.
Prędko włożył płaszcz i wybiegł drzwiami, uchylo­

nymi przez portiera.
Szofer nacisnął starter i otworzył drzwiczki.

— Możesz pan jechać do domu — powiedział Dy­
zma.

Stał chwilkę na chodniku, zanim auto odjechało, po 
czym poszedł w kierunku Bielańskiej i wsiadł do tak­
sówki:

— Róg Karolkowej i Wolskiej.
Kiedy jeszcze był mandolinistą w „Barze pod Sło­

niem", często odwiedzał z kolegami i przygodnymi kom­
panami tamte strony. Goście w barze, czasami, w przy­
pływie dobrego humoru zabierali ze sobą orkiestrę.

Na długiej, wąskiej, ulicy Karolkowej było Ich 
kilka. __________________

Gdy auto stanęło, Nikodem zapłacił i, odczekawszy, 
aż szofer odjechał, skręcił w Karolkową.

Po obu stronach piętrzyły się jednostajne kamie­
nice z czerwonej cegły: — fabryki. Jednostajne mury 
tu  i ówdzie dzieiił wysoki drewniany parkan, lub mały 
drewniany domek, w którego oknach pobłyskiwało świa 
tło małych żarówek zza żółtych firanek. Były to knaj­
py robotnicze, tak mało różniące się jedna od drugiej, że 
trudno było by je rozpoznać.

Nikodem szedł pewnym krokiem, aż pchnął wąskie 
drzwi.

Od razu ogarnął go zapach piwa i kiszonej kapu­
sty. Szeroka lada, oszklona i przysłonięta białymi fira­
neczkami, zajmowała połowę niedużej salki, której ka­
mienną podłogę pokrywały świeże trociny.

Zza zielonej kotary dochodziły głośne dźwięki har- 
' monii i skrzypiec. Za ladą stal ponury mężczyzna o czer 

wonej twarzy i dwie podstarzałe kobiety. W bufetowej 
sali tylko dwa stoliki były zajęte.

Nikodem podszedł do szynkwasu:
— Większą? — zapytał gospodarz.
— Lej pan — odparł Dyzma.
Wypił i sięgnął po dzwonko śledzia.
— No co, panie Malinowski, jak idzie?
— Ot, pomału.
— A gra u pana Ambroziak, harmonista Ambro­

ziak?
— Bo co? — nieufnie zapytał gospodarz.
— Nalej pan — powiedział Dyzma i wypił.
Przekąsił grzybkiem.
— Pan mnie nie pamięta, panie Malinowski, co?
— Tylu się ludzi zna — obojętnie zauważył knaj. 

piarz.
— Jestem Pyzdraj. „Pod Słoniem" na Pańskiej gra­

łem.
— Na Pańskiej?

(Ciąg dalszy Jutro)
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